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Bluszcz
PRENUMERATA W WARSZAWIE: 

Mieiięcznie kop. 60. kwartalnie rub. 1 kcp. 80, pół­
rocznie rub. 3 kop. 60, rocznie rub. 7 top. 20.

Prenumerata na prowlncyi ! w C esarstw ie;
rocznie rub. 10, kwartalnie rub. 2 kop. 50.

CENA OGŁOSZEŃ: za wiersz 1-0  szpaltowy nonpare- 
lem lub jego miejsce „za tekstem' kop. 30; ogłosze­
nie zwyczajne kop. 20. „Nadesłane' kop. 75, margi­
nes rb. 6. Kolumna rb. 150. Załączniki rb. 6 za tysiąc. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO KOP. 20.

PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE
POŚWIĘCONE SPRAWOM KOBIECYM.

Pod redakcyą z o f i i  SE ID L E R O W E J,

Ekspedycya głównai fflowy-Świat 41. AAAA
Drobnych rękopisów nie zwraca się.—Tel. Red. 105-22 Tel. Adm. 220-86.

W Cesarstw ie Austryacklem; WeJ Lwcwie w£głó- 
wnej ekspedycyl „Bluszczu" Pasał Hausmana 9, kwar­
talnie kor. 5. na prowincyi z przes. poczt. kor. 6.6 
W Krakowie; u D. E. Friedieina: kwartalnie kor. 
na prowincyi z przesyłką pocztową kor. 6.60.
W W. Ks. Poznarisklem dla abonentów „Dziennika 
Poznańskiego": w Poznaniu kwartalnie 3.60 marek, 
z przesyłką pocztową 4.30 mk.

Z POSTĘPEM.
Nowe m etody wychowania moralnego.

„Chwała myślom, w których błyska 
Nowy duch i forma nowa”.

J. Słowacki.

Potężnym krokiem w postęp wkracza 
w chwili obecnej nowa myśl padagogiczna w 
dążeniach do reformy życia, przez — celowi 
temu odpowiadającą — reformę wychowania.

Nowe metody wychowania moralnego, a 
to tak nowe, że od dnia zaledwie wczoraj­
szego dzielą je cale nieba różnic w pojmo­
waniu metodyki wychowawczej, stanowią pra­
wdziwą „chwałę tych myśli, na których wzno­
szą się oto w oczach naszych nowego du­
cha formy nowe, acz wprost idące ze źródeł 
poznawania prawdy jak świat starej, w treści 
swej wiekuistej.

,,Les jours se suivent mais ne se ressem- 
blent pas”. Trafność tego spostrzeżenia ude­
rza nas jaskrawo przy zestawieniu metod re­
formy wychowawczej dwu ostatnich dni 
okresu bieżącej naszej pedagogicznej myśli.

Mamy wszyscy bardzo żywo jeszcze w 
pamięci kierunek nowych prądów wychowaw­
czych, który wczoraj zaledwie głosił szeroko 
światu postępowemu wezwanie—pozostawienia 
».całkowitej swobody” dziecku w rozwoju in­
dywidualnym, nie krępowania niczem i w ni- 
czem darów natury właściwych jednostce, ja­
ko indywiduum, stanowiącemu samo w sobie 
świat odrębny, własny.

Hasło to wyzywające śmiało wszelką 
dążność do wskraczania wychowawcy w ży­
wą duszę wychowańca, odrzucają, potrzebę 
»,podpór” dla chwiejnych kroków młodej 
ludzkiej latorośli, aby wyrosła prosto i górnie, 
to hasło poszło daleko. Tak daleko jak nie

zamierzało iść teoretycznie, bo aż do zasady 
wyodrębnienia jednostki ze społecznej groma­
dy ludzkiej, aż do apoteozy egoizmu, ze 
szkodą uczuć altruistycznych w pracy, mają­
cej na widoku kulturę uspołeczniającą jedno­
stkę ludzką.

Mamy wszyscy jeszcze żywo w pamięci 
te domy i szkoły, fundowane ad hoc wido­
kom eksperymentalnej pedagogii, pod hasłem 
nie wkraczania wychowawcy w świat duszy 
wychowańca, aż do pozostawienia całkowitej 
swobody nieletniej dziatwie rozporządzania 
swym czasem, myślami, zajęciami dnia, całą 
swą „niezależną” od rządu starszych, na ży­
cie „samodzielne” nieledwie od pieluch prze­
znaczoną osobę...

Anarchistyczny bezrząd duchowy i mo­
ralny wkroczy! łatwo tą drogą do dusz wy- 
chowańców, których pozbawiono cementu tej 
spójni wewnętrznej, na jakiej to jedynie wy­

rosnąć może zdrowy indywidualizm jednostki 
wyrobionej w sobie harmonijnie, twórczo.

Na podkładzie takiej to niezależności 
od metod kształtowania duszy ludzkiej w jej 
daraeh złożonych, wykwitł następnie chwastem 
bujnym i prąd rozdźwięków dzieci z rodzi­
cami, aż w sferze interesów zasadniczo obu 
pokoleniom wspólnych... ł).

Ta naleciałość obcych kultur zrobiła swoje 
w kruszeniu podstaw harmonii życia naszych 
rodzin.

Toteż te prądy „niezależnościowe” w 
wychowaniu odbiły się w sferze naszego by­
towania na sposób odpowiedni. To wiemy 
już dziś post jactum. Pesymizm, egoizm, 
niedołęztwo uczyniły tu swoje.

Nie stanie w obronie, przyrodzonego so­
bie prawa bytu, człowiek, który nad własne 
prawo samowoli wyższego nie uznaje.

') Niezupełnie zgadzamy sią z Szan. antorką, prostujemy przytem 
że prąd wychowania, o którym tu mowa, nie był nowym. Emmerson w 
„rozmyślaniach” swoich uznawał konieczność „szanowania duszy dziecka”.

(Przyp. Red.).

Nie on postawi wichrowi szkodliwemu 
czoło. Nie on odeprze huragany potęg, 
niszczących to, co słabe, marne, zwyrodniałe!...

Fala życia zmiata wszak nieubłaganie 
nieużyteczne jej pochodowi przeżytki.

Myśl twórcza buduje nowe światy.
W sferze metod wychowawczych nastąpi 

zwrot znamienny, zwrot doniosły.
Najnowsze oto metody wychowania mo­

ralnego wdrażają w młodzież nadewszystko 
zasadę doskonalenia się wewnętrznego, w twar­
dej pracy nad wyrobieniom w sobie dobrego, 
uspołecznionego, kulturalnego człowieka no­
wej ery.

Odżywczy prąd ten powiał ku nam z 
Anglii, a miarą jego żywotności jest to, że 
już i po naszej ziemi krzewi się on dobro­
czynnie wśród młodzieży, wyrabiając z niej 
dzielnych członków społeczeństwa.

Dzieło generała angielskiego Baden-Po- 
well’a, skautyzm, znany już jest u nas z na­
zwy dosyć szeroko. Z duchem tego kierun­
ku wychowawczego zaznajamiał przed paru 
tygodniami publiczność warszawską, doskona­
ły znawca tego przedmiotu ks. dr. Kazimierz 
Lutosławski w odczycie, na którym tłumnie 
zgromadziła się nasza młodzież szkolna.

Na miejscu tern pragniemy zapoznać na­
sze matki-wychowawczynie z zasadami skau- 
tyzmu, jako kierunku, który zasługuje na 
szerokie zastosowanie w metodyce wychowa­
nia domowego.

Nazwa jest cudzoziemska, sprawy samej 
nie określająca ściśle. Skaut — wywiadowca, 
powstał z potrzeby wyszkolenia młodzieży na 
dzielnych, sprawnych pomocników armii, 
czasu wojny boerskiej. Dziś w wychowaniu 
młodzieży metoda skautyzmu odgrywa pożą­
daną rolę czynnika kształcącego wolę, cha­
rakter.

Idea skiutyzmu, który uformuje sobie 
z kolei nazwę, odpowiednią duchowi swoich
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szerokich dążeń wychowawczych, opiera się 
na podstawie tradycyi rycerstwa, jego szlachec­
twa dążeń arcy-ludzkich.

Dewizą jego: praca nad sobą.
Dla naszych czasów wezwanie to najpo- 

stępowsze, zaprawdę.
Prawo rycerskie streszcza się w trzecli 

nakazach:
1. Bądź rycerskim względem ludzi.
2. Panuj nad sobą.
3. Pracuj nad swojem udoskonaleniem.

Kanony zaś praktyczne tego prawa gło­
szą:

„Bądź zawsze gotów (w zbroi fizycznej 
i moralnej) wyjąwszy chwil nocnego spoczynku.

Stawaj w obronie biedaków i opiekuj się 
tymi, którzy sami obronić się nie mogą.

Nie czyń nikomu przykrości i nie obrażaj 
nikogo.

Bądź gotów zawsze do obrony swego 
kraju.

We wszystkiein, co czynisz, miej zawsze 
na widoku honor i uczciwość.

Nie łam nigdy danego słowa.
Pamiętaj, że lepiej umrzeć uczciwym, niż 

żyć zhańbionym.
Wesoło i chętnie czyń dobrze każdemu.
Aby módz tak po rycersku postępować 

w życiu, trzeba ćwiczyć systematycznie, gor­
liwie i wytrwale wolę, i charakter.

Pracować nad wyrobieniem w sobie czło­
wieka kultury humanitarnej, na którą ludzkość 
czeka, aby wyjść z okresów barbarzyńskich 
walk bratobójczych, syconych nienawiścią i 
wrogością walki o byt.

Człowiek przyszłości musi wyrobić w so­
bie nadewszystko te cnoty charakteru, które 
mu pozwolą odnowić życie, w duchu sprawie­
dliwości i prawdy.

Dobroć, ludzkość, uczynność, ofiarność, 
uprzejmość, przyjacielskość, przychylność 
względem drugich, uczciwość, wierność zasa­
dom i obowiązkom, poczucie honoru, a wy­
trwałość w dobrem. Oto „prawo rycerskie” , 
któremu posłuszeństwo należy się bezwzględ­
nie, w imię obowiązku względem Boga, lu­
dzi i siebie samego,

Mieć ufność w Bogu.
Czynić dobrze ludziom.
Być zdolnym do ofiary z siebie, aby módz 

czynić dobrze.
Na tych cnotach funduje swoją pracę 

skautyzm, sięgający daleko w lepsze jutro 
świata.

W podręcznikach, poświęconych kulturze 
skautyzmu spotykamy usystematyzowane prze­
wodnictwo w pracy po tej drodze.

Te zaś nowe metody wychowania moral­
nego, tak bardzo nowe względnie do naszych 
jeszcze dni, jak widzimy, nie wymagają ża­
dnych tajnych organizacyi.

Albo się jest skautem-rycerzem, człowie­
kiem dostojnym, albo się nim nie jest,

Albo pragnie się nim być, albo się nie 
pragnie.

Oto wszystko.
Zrobił trafną uwagę w świetnym odczycie 

swoim ks. dr. Lutosławski, że dla naszych 
czasów, gdy wielu ludzi złej woli ubiega się 
o rząd dusz nad młodzieżą, zasada jawności 
jest wielkiem dobrem skautyzmu. Tajemne

organizacye kryją w sobie zawśzć niebezpie­
czeństwo lichego przewodnictwa ze strony lu­
dzi złej woli, lub małego charakteru.

Dużą rolę odgrywają w skautyzmie ćwi­
czenia gimnastyczne. Tylko że gimnastyka 
fizyczna jest tu w f  ścisłym związku z ćwi­
czeniami duchowemi, w systemie wychowania 
woli, charakteru.

1 tu leży różnica zasadnicza z podstawą 
sportów, mających za wyłączne zadanie spra­
wność mięśniową, fizyczną.

Sport, hołdujący wyłącznie temu zadaniu 
doprowadza do jednostronności, którą okre­
ślić można w wyniku ostatecznym przewagi 
władz ciała nad władzami ducha, zdaniem:

„W zdrowem ciele — zdrowe cielę”...
Skautyzm natomiast, gimnastyce duchowej 

wyznacza miejsce przewodnika ćwiczeń ciele­
snych, w dążeniu do harmonii władz duszy 
i ciała.

Ten nowy typ wychowania moralnego 
zasługuje na uwagę jaknajbaczniejszą matek, 
ojców i wychowawców rodzin. W dziełkach 
omawiających dążenia skautyzmu znajdują się 
cenne wskazówki metodycznego prowadzenia 
dziatwy po linii kultury człowieka serca, du­
cha, charakteru. Mamy już i przekłady pol­
skie.

W r. b. wyszło nakładem „Wieczorów ro­
dzinnych dzieło twórcy skautyzmu Baden-Pa- 
well’a p. t. „Młodzi wywiadowcy” (Boy sko- 
uts). Zwracamy uwagę matek naszych na 
zawarte w niem wskazania metodyczne co do 
kształcenia charakteru dziecka. Od najwcze­
śniejszego dziecięctwa kulturę cnót rycerskich 
wdrażać systematyczną pracą wychowawczą, 
to zadanie matki najwdzięczniejsze. Siła mo­
ralna, duchowa moc i dzielność już na kola­
nach matek urabiać mają duszę dziatwy 
na przyszłych ludzi dostojnego typu.

Metodyczne ćwiczenia skautowe dałyby 
się, sądzę, w naszych warunkach stosować z 
powodzeniem wczasie wakacyi letnich naszej 
młodzi szkolnej.

A najwyższy to zaiste czas, aby wycho­
wanie tak chłopców, jak dziewcząt naszych, 
oparło się, jak na opoce, na Szczytnem haśle 
kształtowania dzielnego, hartownego, uczciwe­
go człowieka.

Po tej drodze dopiero pójdziemy w po­
stęp świata.

M. Cz. Przewóska.
f

Ks. Hugo Kołłątaj
jako reformator społeczny.

Gdy stawiamy przed oczy potomnych tę 
silną postać dziejową, co o całą głowę prze­
rastała swoje otoczenie a wśród zamętu wy­
nikającego z wad i błędów ogółu stanowiła 
drogowskaz do ładu, pomyślności i spra­
wiedliwości powszechnej, ogarnia nas żal 
i wstyd.

Żal, że w tak trudnych do przetrwania 
czasach obecnych, brak nam męża opatrzno­
ściowego coby potrafił zespolić i zorganizo­
wać żywioły demokratyczne w kraju, a wstyd 
że po stuletniej pokucie za winy w życiowej

męce, nie potrafiliśmy jeszcze dostatecznie sko­
rzystać z rad i wskazań Kołłątaja.

Pomimo całej przestrzeni wieku, nie stra­
ciły one nic jeszcze ze swej społecznej donio­
słości a nie wrosły w grunt narodu, nie prze­
obraziły jego duszy.

W Kołłątaju miała Polska nietylko u- 
mysł polityczny niezwykłej miary, rozum pań­
stwowy, tak rzadki w epoce upadku, ale i 
niezmiernie szlachetnego działacza społecznego, 
zdolnego wzrokiem nie zaciemnionym prze­
sądami i uprzedzeniami, sięgać daleko po za 
pojęcia współczesnych, szczerego demokratę, 
ogarniającego pieczołowitością wszystkie stany.

Co mówię, wyraz „stan” był przecież 
wykreślony ze słownika narodowego przez 
pracowników w „Kuźnicy Kołłątajowskiej” .

Puste nieraz, lub propagowane krwawym 
terrorem hasła rewolucyi francuskiej przeku­
wano tam w tyglu pracy obywatelskiej na 
humanitarne czyny. Wołano o poprawę i re­
formę wychowania, o równe prawa rozwoju 
dla wszystkich o podniesienie moralnego po­
ziomu klas rządzących, które przemocą nie 
cnotą zdobywały sobie dominujące stanowisko 
w narodzie. Znał Kołłątaj błędy swojego spo­
łeczeństwa, wierzył jednak mocno, że zdrowy 
rozum musi w niem przetrwać i zwyciężyć, 
dlatego też do upadających na duchu wobec 
klęsk i zagłady wołał: nil desparandum! — nie 
wolno bowiem nigdy opuszczać rąk i podda­
wać się rozpaczy...

Widząc przyczynę upadku Ojczyzny w 
zaniku poczucia obywatelskiego w narodzie, 
szukał pilnie środków na zaradzenia złemu. 
W pismach swoich *) dających dokładny obraz 
obyczajów ówczesnych, ubolewa nad wadh- 
wem wychowaniem młodzieży ze sfer szlache­
ckich, nad brakiem oświaty i narodowego u- 
świadomienia w masach ludowych, nad niskim 
wreszcie stopniem uspołecznienia wśród ducho­
wieństwa, odgrywającego głównie rolę wycho­
wawców młodzieży. Rozpowszechnienie szkól 
zakonnych podporządkowujących metody wy­
chowawcze nakazom idącym z Rzymu, bez 
uwzględnienia miejscowych potrzeb i dązen, 
uniemożliwiało wyrabianie się młodzieży na 
rozumnych i czynnych patryotów, zdolnych 
opanować i wydźwignąć wikłające się zgubnie 
stosunki polityczne i społeczne.

„Wychowanie młodzieży w Polsce , mówi 
Kołłątaj „dzieli się na pańskie i pospolite 
nie licząc już tych, co, poprzestając na wycho­
waniu domowem, nie oddają dzieci do szkół, a y 
tam nie zetknęli się z pospólstwem. Pomimo ze 
Ks. Konarski obok innych zakładów, funduje 
także i konwikt wyłącznie dla młodzieży sz a 
checkiej, nie odpowiada to jeszcze magnatów 
dumie, sprowadzają oni bowiem nauczycie 
obcych, ćwiczących przeważnie w języul 
francuskim, niezbędnym do dworskich Pra 
ktyk i do podróży po obcych krajach .

Szkół t. zw. pospolitych była w oweJ
pocę znaczna liczba w Polsce ^ - '^ tó ry ch  
wszystkie województwa a nawet w nie 0 
z nich po kilka zakładów naukowych J
dowało się, otwierali je przy SWOICo j j ianje 
rach Jezuici, Pijarzy, Bernardyni,

!) Ks. H. Kołłątaj: „Stan oświecenia w Po,sc 
(1710—1767).



i Teatyni. Pozornie przemawiałoby to za za­
sługami, jakie zgromadzenia zakonne położyły 
w Polsce na polu oświaty — skutki jednak 
wykazały, że typ wychowania przez nich wpro­
wadzony był dla społeczeństwa szkodliwy. 
Bezwzględne zaufanie, jakie wówczas miał ogół 
do duchowieństwa, zdejmowało ze społeczeństwa 
zupełnie troskę o rozwój racyonalnej pedago­
gii, powierzano dzieci całkowicie zakonom. 
Przyznać też należy, że nigdzie nie lekcewa­
żono tak sprawy wychowania jak w Polsce. 
Wbijano więc bezkarnie w konwiktach w u- 
mysły młodociane suche formuły łacińskich 
Alvarow, w wyższych klasach wprowadzano 
scholastyczne dysertacye, nie mające z życiem 
realnem nic wspólnego, tak, że w owych cza­
sach wyrażeniem „rozum szkolny” , określano 
uzdolnienie jednostki, nieusposobionej zupełnie 
do objęcia jakiejś roli w życiu obywatelskim.

A jednak niedawno minęły te czasy — 
gdy Akademia Krakowska zaopatrywała wszy­
stkie szkoły polskie w zdolnych nauczycieli, 
gdy wypuszczała ze swoich murów znakomi­
tych mówców — znanych w Europie mate­
matyków i uczonych, biegłych w prawie i po­
lityce pisarzy. Przebrzmiało to wszystko — 
sprowadzeni przez Hozyusza Jezuici opanowali 
tę najwyższą uczelnię w Polsce. Usiłowania 
biskupa Załuskiego aby wprowadzić do wy­
kładów profesorskich matematykę i fizykę, 
rozbiły się o pogląd, że „nie należy uczyć 
prawowiernego katolika takiej nauki, która z 
religią niema żadnego związku”-

Oto jak charakteryzuje Kołłątaj, który 
należał przecież do stanu duchownego system 
wychowawczy w szkołach jezuickich.

„Misye, kazania, spowiedzie, okazałe na­
bożeństwa, praktyki i ćwiczenia pobożne, lecz 
nadewszystko kłótnie z heretykami — oto 
była treść życia szkolnego—na charakter zaś 
wpływało najfatalniej wadliwe stosowanie kar 
i nagród. Udzielano ich w ten sposób, że to 
sprzyjało znakomicie już i tak rozwielmożnio- 
nej wśród ogółu szlacheckiego chęci przewo­
dzenia, pilniejszy bowiem uczeń obowiązany 
był dawać plagi gorzej się uczącemu; uciemię­
żał więc jeden drugiego w myśli że wyższość 
talentów lub pozycya daje członkowi prawo 
do wynoszenia się nad bliźnim’*.

I mówi jeszcze: „następne przyczyny 
składały się na to, że szlachta ówczesna od­
znaczała się anarchicznym bezrządem i zu­
pełnym brakiem podporządkowania swoich za­
chcianek dobru publicznemu.

1) Zbytni rygor w niższych klasach, któ­
ry odszkodowywano sobie następnem zu­
chwalstwem.

2) Emulacyą nieszlachetną, sprawiającą, 
że jeden miał się za godniejszego od dru­
giego.

3) Pogarda dla stanu miejskiego wszcze­
piana już w szkołach w umysły szlacheckiej mło­
dzieży (o ludzie rolniczym nie było wówczas 
jeszcze mowy jako o poddanych niewolnikach).

4) Ciągłe kłótnie pomiędzy zakonami u- 
trzymującemi szkoły, w których młodzież 
udział brała” .

Do jakiegokolwiek młodzieniec tak wy­
chowany przechodził zajęcia, wnosił w nie nie- 
P°kój, burzliwość, brak nakazów, moralnych 
l1a głębszej podstawie opartych.

. Zuchwałość w stanie szlacheckim, szar­
pała śię nie o sprawiedliwość w działaniu, 
jeno o punkt honoru, o postawienie na 
swojem.

D-rowa Kosmowska.
(d. c. n.)

Przemysł ludowy w Szwecyi.
W żadnym kraju przemysł ludowy nie 

jest otoczony tak troskliwą opieką rządu i 
społeczeństwa jak w Szwecyi, a pietyzm z 
jakim tam traktowaną jest twórczość ludowa 
pochodzi zarówno z poszanowania tradycyi 
sztuki rodzimej, jak i z pobudek ekonomicz­
no-społecznych.

Przemysł ludowy szwedzki ma po za 
sobą świetną przeszłość; rozwinął się on bar­
dzo dawno, przechodząc kolejno epoki roz­
kwitu i upadku, zależnie od zmian, jakie w 
stosunkach kraju zachodziły. Zarówno przy­
roda kraju jak i jego położenie geograficzne 
sprzyjały rozrostowi przemysłu domowego, 
zmuszając ludność do wystarczania samej so­
bie i szukania dodatkowych źródeł zarobku 
po za pracą rolną, skąpe dającą zyski.

Wydłużona linia kraju utrudnia miesz­
kańcom odległych północnych okolic komuni- 
kacyę z bogatszemi i ruchliwszemi prowin- 
cyami południowemi; sroga, 8 miesięcy trwa­
jąca zima zamyka ich w domach i zmusza 
do zaspakajania własnym przemysłem wszyst­
kich potrzeb życia codziennego.

Szwecya nigdy nie była krajem dążącym 
do rozszerzania się na zewnątrz, nie szukała 
zdobyczy kolonialnych, a ruch handlowo- 
przemysłowy bardzo się w niej wolno rozwi­
jał, ogarniąjąc tylko południowe prowincye. 
Przez długi przeciąg czasu jej stosunki eko­
nomiczne nosiły pierwotną cechę najprostszego 
ustroju: cały handel polegał na systemie wy­
miany a pieniądz bardzo wązkim strumieniem 
krążył.

Wyroby domowe ze skór, rogu i drzewa 
ozdobnie przez lapończyków wykonywane, 
wymieniane były na zboże i inne pro­
dukty z południowych okolic dostarczane; 
skromne wymagania wygody i estetyki do­
mowej zaspakajane były wyłącznie swojskiemi 
wyrobami. W owych to czasach kwitło zdo­
bnictwo domowe z bogatem zastosowaniem 
rzeźby i malowideł, wzorzyste hafty, koron­
karstwo i tkactwo.

W pierwszej połowie XIX stulecia sto­
sunki ekonomiczne uległy gwałtownym prze­
obrażeniom, a rozwój wielkiego przemysłu, 
zalewając kraj taniemi wyrobami fabrycznemi, 
podkopał znacznie i rozrost rękodzielnictwa 
domowego.

Przemysł ludowy zaczął się chylić do 
upadku; mieszkańcy prowincyi południowych 
odwykli od rzemiosł domowych, szukając za­
robku po fabrykach, a mieszkańcy odległych 
zakątków północy utracili zbyt dla swych 
wyrobów, wskutek czego zapanowała u nich 
straszna nędza.

Ekonomiczny upadek ludu a zarazem 
zanik jego zmysłu twórczego zwróciły uwagę

działaczy społecznych i w drugiej połowi  
zeszłego stulecia rozpoczęło się wielkie dzieło 
ratunkowe, wskrzeszeniazamie rającego przemy­
słu ludowego.

Inicyatorem tej akcyi ratunkowej był Ar­
tur Hazelius, jego to niestrudzonej energii a 
również i gorliwej działalności kobiet szwedz­
kich zawdzięcza Szwecya ekonomiczne podźwi- 
gnięcie ludu i zarazem odrodzenie sztuki lu- 
dowej.

W zanikających zabytkach twórczości 
ludowej odnaleziono cenne skarby rodzimego 
piękna, motywy pełne oryginalnego wdzięku, 
w których wrodzony zmysł dekoracyjny spla­
tał się z żywą fantazyą ludów skandynaw­
skich i tworzył rzeczy niesłychanie odrębne, 
swoiste i typowe. Z tych pierwiastków od­
budowano stylowo-czystą ornamentykę ludo­
wą, a zabrano się do tego z pietystycznem 
kultem, z całym zasobem znajomości rzeczy, 
z tym gorącym zapałem, z jakim się drogie 
pamiątki narodowe przed zagładą chroni.

Hazelius (ur. 1833 r.), z zawodu peda­
gog, już w najmłodszych latach zdradzał go­
rące umiłowanie do studyów etnograficznych 
Ten urodzony krajoznawca, podczas letnich, 
wakacyi z tłomoczkiem na plecach wędrował 
po kraju ojczystym, studyując życie i oby­
czaje ludu. W wycieczkach tych z żalem za­
uważył że wśród ludu giną tradycye twór- 
czo-estetyczne, że nawet zabytki dawnego 
zdobnictwa ludowego ulegają zupełnej zagładzie.

Z gorliwością zbieracza zabrał się do ra­
towania tych cennych pozostałości z dawnej 
epoki rozkwitu sztuki ludowej, a jego bogata 
kolekcya stanowiła zaczątek otwartego w r. 
1907 „muzeum północnego” w Sztokholmie. 
Hazelius nie doczekał się już otwarcia tej 
świątyni sztuki ludowej, której był duchowym 
twórcą, umarł bowiem już w r. 1901; był 
jednakże świadkiem powołania do życia innej 
instytucyi, która jedną z najciekawszych o- 
sobliwości Szwecyi stanowi, a również we­
dług jego planów i projektów urządzoną zo­
stała.

Jestto niejako dopełnienie muzeum pół­
nocnego, stała wystawa życia ludowego, etno­
graficzna ilustracya poglądowa do studyów 
nad obyczajem i twórczością ludów skandy­
nawskich. Jedyne to w swoim rodzaju mu­
zeum, urządzone jest na malowniczych wzgó­
rzach w Skansenie; znajdują się tam wszyst­
kie typy gospodarstw wiejskich w krajach 
skandynawskich wraz z okazami miejscowej 
fauny i flory, domostwa, podwórza zaopa­
trzone we wszystkie wzory sprzętarstwa i 
zdobnictwa ludowego, nie braknie nawet i la- 
pońskiego obozu wraz z renami i psami po­
ciągowemu W tern uroczem lesistem ustro­
niu znaleźć można cały typowy wyraz twór­
czości ludów skandynawskich, wcielenie jego 
ideałów estetycznych.

Założenie muzeum północnego i otwarcie 
„Skansen’u” wywarło ogromnie doniosły 
wpływ na opinię skandynawskiego ogółu. 
Odkopanie skarbów twórczości ludowej po­
ruszyły umysły, spostrzeżono że jestto nie­
wyczerpane źródło pierwiastków estetycznych 
z których rodzima sztuka skandynawska na­
tchnienie dalej czerpać może i kształtować 
na tych wzorach styl ornamentyki swojskiej.



Zebrano się gorliwie do postawienia sztu­
ki ludowej na jej dawnym poziomie a zada­
nia te, jak wyżej wspomniano, wiązały 
się z zagadnieniami ekonomicznej natury. Po­
wstało kilka stowarzyszeń i tu uderza nas 
fakt, że zarówno inicyatywa jak i zasługa 
kierownictwa przypada w udziale kobietom.

W r. 1879 p. Zelma Göbel wraz z panią 
B. Hübner założyły udziałowe stowarzyszenie 
popierania szwedzkiej sztuki stosowanej (Actie 
bolaget svensk Konstslöjd). Fundusze zgro­
madzono drogą udziałów, do czynnego po­
parcia zawezwano artystów-malarzy i krajo­
znawców i rozpoczęto Syzyfową pracę od­
kopywania z pyłu zapomnienia zabytków 
sztuki ludowej. Chodziło o podniesienie swoj­
skiego zdobnictwa do znaczenia stylu naro­
dowego, o uwydatnienie tych typowych cech 
które się w twórczości ludowej zaznaczyły. 
Te cechy charakterystyczne rozwijały się prze­
ważnie na podkładzie zamiłowania ludu do 
starych i poetycznych podań skandynawskich; 
świat czarów otaczający wyobraźnią ludowych 
artystów przejawiał się w ich wyrobach za­
pełniając je motywami legendowych zwierząt, 
cudownych zjawisk i rośl n mitycznych.

Najpierwsze miejsce w „Konstslöjdzie’’ 
wyznaczono sztuce tkackiej i pokrewnym jej 
działom, haftom ręcznym, koronczarstwu i 
wyrobowi gobelinów. Towarzystwo objęło je­
dnakże swą gorliwą opieką i inne gałęzie sztu­
ki stosowanej a więc ozdobne wyroby ze skór 
i metalu, rzeźby i wycinania w drzewie. W 
swej trosce o etnograficzną czystość stylu 
Towarzystwo ,,Konstslöjdu” tak dalece się 
posunęło, że postanowiło wyrugować zupełnie 
posługiwanie się powszechnie używanemi far­
bami anilinowemi, powracając do używanych 
dawniej przez lud barwników roślinnych.

Niezależnie od działalności Tow. „Konst- 
slöjdu” rozwija się i drugie stowarzyszenie 
wyłącznie kobiece, mające również na widoku 
chronienie rękodzielnictwa swojskiego przed 
obcemi naleciałościami a zarazem dbające o 
jego dalsze doskonalenie techniczne. Jestto 
związek miłośniczek ręcznej pracy” (Handar- 
beitets vänner), zakres jego działania jest 
szczuplejszy od zadań „Konstslöjdu” i obej­
muje głównie tkactwo, koronczarstwo, hafty 
ręczne i gobeliny.

Dwa wyżej wymienione stowarzyszenia 
doskonale spełniają swoje posłannictwo, przy­
czyniając się do podniesienia kultury etyczno- 
etnograficznej w swoim kraju, najdonioślej- 
szem jest jednakże znaczenie społeczne za­
wiązanego w r. 1900 Tow: popierania prze­
mysłu ludowego (Föreningen för svensk hem- 
slöjd),

Tutaj na pierwszym planie postawiono 
zadania ekonomiczne, chociaż liczono się tak­
że i ze względami estetycznemi. Rozszerzenie 
zbytu na wyroby przemysłu ludowego nie 
okazało się zbyt trudnem zadaniem; idee ru- 
skinowskie w Szwecyi znalazły swój oddźwięk 
a propaganda „Konstslöjdu” , Muzeum Pół­
nocne i Skansen dokonały reszty. Wyroby 
ręcznego przemysłu weszły w modę, rozpo­
wszechniły się i wytrzymały dzi lnie konku- 
rencyę wyrobów fabrycznych.

Najtrudniejsza część zadania polegała na 
wdrożeniu ludu do zajęć, od których wsku­

tek zmienionych warunków odwykł. Przeszko­
dę stanowiły tu również trudności techniczne 
i materyalne, brak surowego produktu, tru­
dność nabycia go i dowiezienia do okolic bar­
dziej oddalonych, w których właśnie najwię­
cej srożyła się nędza.

Członkowie Stowarzyszenia n e szczędzili 
tutaj trudu i zachodu, solidarność społeczna, 
silną agitacyą poruszona, dostarczyła odpowie­
dnich środków, a delegaci objeżdżali najodle­
glejsze zakątki kraju, zbierając informacye 
i zakładając ogniska swej działalności.

Przewodnicząca Stowarzyszenia panna L. 
Zickermann podjęła się jednego z najtrudniej­
szych zadań, objazdu Laponii, a jej sprawo­
zdanie z tej podróży stanowi ciekawy przy­
czynek do studyów nad warunkami, w których 
lud tamtejszy żyje. Nawet wśród tych nędz­
nie wegetujących ludzi, walczących ciągle ze 
srogością podbiegunowej przyrody, znalazła 
p. Zickermann wysoko rozwinięte poczucie 
estetyczne, przejawiające się w zdobnictwie 
miejscowem, do szat, mieszkań i sprzętów za- 
stosowanem.

Towarzystwo zajęło się gorliwie tym za­
kątkiem północnym, po macoszemu przez 
matkę-przyrodę traktowanym kraikiem. Dele­
gaci po dwa razy do roku objeżdżają wszyst­
kie parafie Laponii i w kościołach po nabo­
żeństwie rozdają materyały surowe, biorąc w 
zamian gotowe wyroby i wypłacając należ­
ność za te, które poprzednio do sprzedania 
w komis wzięto.

Wielką dźwignią przemysłu ludowego w 
Szwecyi stanowią szkoły specyalne przez To­
warzystwo „Hemslöjdu” otwierane, a wspie­
rane przez rząd subwencyą 15,000 koron ro­
cznie.

W zakładaniu tych szkół przyjęto za za­
sadę trzymanie się upodobań miejscowej lu­
dności.

Jeżeli tradycye wskazują np. że w da­
nej okolicy rozwijał się już kiedyś przemysł 
koszykarski, Towarzystwo zakłada tam szkołę 
koszykarską, nawiązując tym sposobem dzia­
łalność swoją do uzdolnień już dawniej pie­
lęgnowanych, przyczem zwykle na instrukto­
rów mianuje ludzi miejscowych. Towarzystwo 
instaluje warsztaty, daje ogólny nadzór i or- 
ganizacyę, wzorów zaś dostarcza Muzeum pół­
nocne.

Towarzystwo „Hemslöjdu” posiada w 
Sztokholmie kilka własnych sklepów i stałą 
wystawę wyrobów ludowych w swym lokalu; 
w kilkunastu miastach prowincyonalnych po­
otwierano oddziały Towarzystwa a projekto­
wane jest rozszerzenie organizacyi i objęcie 
nią jaknajwiększej ilości osad i miasteczek.

Jak widzimy z powyższego krótkiego za­
rysu, usiłowania w celu podniesienia sztuki 
ludowej i popierania przemysłu ludowego szły 
tutaj równolegle, wspierając się wzajemnie, a 
w obydwóch tych kierunkach rozwijano dzia­
łalność doskonale zorganizowaną. Dzięki za­
biegom miłośników estetyki ludowej ukształ­
tował się smak publiczności, a wyroby zdo­
bnictwa swojskiego znalazły szerokie zastoso­
wanie w życiu domowem; wzrost zapotrzebo­
wania wpłynął znów dodatnio na wytwórczość 
ludu i podźwignął go materyalnie.

Nabożny kult jakim otoczono w Szwecyi
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rodzimą sztukę ludową przyczynił się do jej 
bogatego ukształtowania, a na wystawach 
międzynarodowych szwedzki „Konstslöjd” staje 
już w pełnym rynsztunku swych cech cha­
rakterystycznych, które mu zyskują ogólny 
poklask i stawiają w rzędzie stylów odręb­
nych i samoistnych.

Dzisiaj Szwecya przoduje zarówno w or­
ganizacyi swego przemysłu ludowego, jak i 
w pielęgnowaniu odrębności narodowej w 
sztuce stosowanej, a instytucye, które w tym 
cełu stworzyła, nie mają sobie równych w ca­
łym świecie.

Szwecya też zapoczątkowała podniesienie 
pracy ręcznej do znaczenia czynnika wycho­
wawczego. Slöjd, czyli estetycznie pojęte rze­
miosło, otoczono czcią jako wiernego druha 
ludu szwedzkiego, a miejscowi pedagogowie 
włączyli go w całość wychowania młodzieży. 
Slöjd jest dzisiaj przedmiotem obowiązującym 
w średnich szkołach szwedzkich, a zwyczaj 
ten rozpowszechnia się i w innych krajach, 
doświadczenie bowiem przekonało, że zamiło­
wanie ręcznej pracy zbawienne, nie oddziały­
wa na spokój nerwów i stanowi wyborny 
czynnik moralnej równowagi: tak pożądanej 
w wychowaniu młodzieży.

Z. Bielicka.

Z teki pośmiertnej 

Mieczysława Srokowskiego

K r e s  E p i g o n a .

POEMAT.
 (Dalszy cia?)

XXXV.

Czekałem. — Weszła:—z mych wizyi wyjęta 
Ucieleśniona cudem czy zachwytem.
Ona żyjąca. — Dawno utracona 
Moja dziś, moja—ta sama, ta święta...
Tym szaro-modrym patrzała błękitem 
Jak dawniej na mnie. Wiotka jak Iphona, 
Smutna i biała. — Usta rubinowe 
Te same; włosy ciężkie, srebrno-płowe...

XXXVI.

W ramach z marmuru żar się jasny pali, 
Oblewa blaskiem ciemne Gobeliny; —
Opadł jej włosów ciężki płaszcz królewski;
Do okien bije huk morza z oddali 
Ja słyszę tylko szept: „Pomnisz jaśminy?
— Na skroń mą lecą chłodne jasne łezki,
I widzę ciemne szaro-modre oczy 
Duże—i łkanie w piersi głos mi tłoczy...

XXXVII.

Stąpała chwiejna jak lilia złamana 
Po miękkich ciemnych kobiercach komnaty, 
Jakaś zaziemska i jakaś obloczna,
I padła na mnie ach dobrze mi znan 1 
Ta wizya pół snu, która łączy światy 
Znany z nieznanym. Była ciemność mroc 
Zgasł żar w kominku, pełnym wichrów ję 
Ona bezsenna była — ja bez lęku.



XXXVIII.

Lecz między nami były jakieś chłody 
W tej dziwnej ciemni, w tym zamku nad

morzem
Był smutek dziwny i jakaś nieśmiałość. 
Zwolna mrok szarzeć zaczął — i z nad wody 
Która się w siność hen zlała z przestworzem 
Wstawała senna jeszcze dzienna białość. 
Potem różowieć zaczął mrok nad światem 
Potem się morze oblekło szkarłatem.

XXXIX.

A potem wszystko roztopionem złotem
Lawą ognisto-purpurową drżało
Jak gdyby szczęście jasnem pożądaniem...
I pożar wszczął się jej ramion oplotem — 
Wśród ust spojenia piersiom tchu nie stało 
A pocałunek trwał. — Snąć ust złączeniem 
Był ziemski Eden. — Tak czasem osnutą 
Pojąc się wizyą, poję się cykutą...

XL.

Nocne wampiry w cherubinów szatach 
Krew moją chłepcą te wizye tak szczęsne, 
Męki obłędu. Ciągle mię nawiedza 
To cudne kłamstwo w miękkich wonnych

kwiatach
To szczęście szału, bezkostne, bezmięsne, 
Bezkrwiste szczęście. — Potem samowiedza 
Nieubłagana musi przybyć do mnie 
Bym na kaźń własną mógł patrzeć przytomnie!

XL1.

Pędzę! — Przedemną pędzi huraganem, 
Umarłych liści kościotrupi taniec;
Szary chłód wionie przedwczesnej jesieni.
Nad zapomnianym dalekim kurhanem 
Tam gdzie się z ziemią zbratał nieba kraniec 
Hen —sen o wiośnie tęskni wśród dum cieni. 
— Pójdę na grób ów — kędy bezlitosna 
W stu kształtach jedna, zgasła dla mnie

wiosna.
XL 11.

Mam w głębi mózgu kolebkę z hebanu 
Rzeźbioną starym stylem na biegunach;
Mam w głębi ducha piastunkę bez serca, 
Która jak dziki powiew huraganu 
Cała w kirowych odziana całunach 
Kolebką trąca; szału spadkobierca 
Tam śni w niej syn mój. — Kłamstwo

to najświętsze
śnij — niech kolebka bije w czaszki wnętrze! 

XLIII.

śnij, niech kolebką twą piastunka trąca; 
Niech jedynaka płaczu nie usłyszę...
Choć ruch kołyski mózg w strzępy mi targa, 
Zniosę torturę. — Gwiazda spadająca 
Z mojego nieba, zgiń, rozpłyń się w ciszę!... 
Nic mi nie trzeba. — Marna każda skarga 
Jak marny smutek co się skargą plami,
^ rwię dziś z gwiazd szczęścia, nic mię nie

omami!
XLIV.

Wszystko już zgasło—zgasł ów obłęd chłodny 
mi dał szczęścia cudowne złudzenie. 

Ostatnia mara, ostatnia jedyna 
Zgasła. — Pozostał mój syn nieodrodny,

I kołyszące go nieme cierpienie,
I ta piastunka czarna mego syna,
1 ta kolebka chwiejąca się krwawa —
To pozostało, to nie szał — to jawa.

XLV.

To pozostało. — Dziś gdy mię zapyta 
Jaki duch zbrojny w podziemiach kościoła 
Co pozostawię po sobie ostatni 
Ja nie odpowiem — niech rozpaczą zgrzyta 
I patrzy w mózg mój—i niechaj zawoła 
Wszystkich upiorów areopag bratni,
Którym już ciało pożarła zgnilizna
Ja w twarz im krzyknę: ot wasza spuścizna,

XLVI.

Widzę: cofacie wasze trupie głowy!
Patrzajcie w mózg mój — widzicie potwora 
Widzicie owoc któryście zasiali:
Grzesznej ofiary płomień Kainowy — 
ł złote blaski, Iskaryoty wota —
Gruzy, bezdomność, krwawy znój na szali 
Trucizna zwątpień rozpaczy płód chory!
Ha! niepytacie już o nic upiory?!

(d. n.)

THERESITA (Marya Iwanowska).

U ŹRÓDEŁ
POWIEŚĆ.

„Byłyście dla mnie jak siostry — mówił 
Lorrimer, kiedy po południu, po dokładnem 
zwiedzeniu katedry, odpoczywaliśmy na sto­
pniach kamiennych, u progu głównego wej­
ścia, czyli tak zwanych wrót królewskich — 
właściwie zawdzięczam wam życie i więcej, 
ale nie o tern chcę mówić, — co czuję i tak 
bez słów wiecie, lecz dziś bardziej niż kie­
dykolwiek jestem przekonany, że spotkanie 
nasze nie było przypadkowem zrządzeniem 
losu, szczęśliwym dla mnie przedewszystkiem 
trafem...

Cóż znaczy bowiem życie człowieka, mniej 
lub więcej łatwe? znaczy jego czyn, jego 
twórcza myśl, to co nigdy nie ginie, lecz 
przeobrażając się nieskończenie idzie w przy­
szłość, bogacić pokolenia...

1 oto do takiego czynu miłości, mam 
najsilniejsze poczucie i Zosia i ty i ja je­
steśmy powołani — gdzie, kiedy — jak nie 
wiem jeszcze, ale ufam że w swoim czasie 
Bóg nam to objawi.

Zdawało mi się, że własne moje wypo­
wiada myśli, tylko z niezwykłą u niego pro­
stotą, z jakiemś namaszczeniem, bez tej żar­
tobliwej domieszki, tego pobłażliwego półu­
śmiechu, którym się zazwyczaj zasłaniał 
przed braniem na seryo, dosłownie jego za­
miarów i sądów.

— I ja dziś długo o tern myślałam — 
wtrąciłam — dłużej tak być jak było, nie 
może — to wiem, od dawna już tak czuję,

nie wolno wciąż brać a nic nie dawać wła­
śnie w sferze ducha, ale aby coś stworzyć, 
czyli coś z niczego wywieść na światło, trze­
ba samemu być czemś, mieć to światło w 
sobie, a ja dopiero szukam siebie, jestem ni- 
czem, bo przecież kochać swych przyjaciół, 
— dorzuciłam — i starać się przychodzić im 
z pomocą, jest także rodzajem samolubstwa, 
najlepszym dowodem Hilda.

— Po części masz może racyę — przer­
wała Zosia — ale zdaje mi się, wpadasz w 
zwykły błąd wszystkich początkujących, w 
pjzesadę gorliwości — za wiele chcesz na ra­
zie wymagać od siebie... Oczywiście tak w 
sobie jak i w swych bliźnich należy zwalczać 
i nienawidzieć wszelką słabość i poziomość, 
choćby w najwykwintniejsze przybrane pozo­
ry — nic groźniejszego od wzajemnej adora- 
cyi, ale gdybyśmy się wtedy brali do czynu, 
kiedy już z sobą przyjdziemy do ładu — to 
nigdy nicbyśmy w życiu nie zrobili. Zresztą 
każdy o sobie, nie tylko'może ale musi po­
wiedzieć — niczem jestem... co najwyżej na­
rzędziem w ręku Bożem — bez jego łaski 
i pomocy nic nie możemy, wspomnijmy choć­
by tę ewangelię o połowie ryb, kiedy Piotr 
z Janem całą noc próżno łowili, a gdy Chry­
stus siadł z nimi, pełne wyciągnęli sieci.

— Nie o to zresztą chodzi co obecnie 
moglibyśmy zdziałać, — mówił dalej Lorri­
mer — bo na razie nie mamy do żadnej 
pracy realnych podstaw, Zosia wyjeżdża do 
rodziny, ty do Anglii uczyć się i szukać 
siebie, a ja leczyć się muszę i także popra­
cować.

Ale mówię o więcej oddalonej przyszło­
ści, do której mamy czas jeszcze się przygo­
tować a którą wciąż trzeba nam mieć na 
oku.

Bo niema już dla nas innego życia, tyl­
ko szukanie Królestwa Bożego, a nawet nie 
tylko szukanie, ale dążenie całym ducha wy­
siłkiem, aby je zaprowadzić na ziemi. Nie 
darmo ludzkość tęskni do nadczłowieka... do 
ludzi wolnych w duchu, a opanowanych, do 
ludzi twórczych... Wtedy —  ręką wskazał 
na katedrę — w wieku XII i XIII tym 
nadczłowiekiem bywał Święty.

Taki święty Bernard, założyciel Cyster­
sów i święty Ludwik, którzy marzyli o wiel­
kim tryumfie chrześcijaństwa nad światem 
i prowadzili krucyaty, a przedewszystkiem 
cale szeregi bezimiennych twórców, po części 
zakonników, którzy nam pozostawili katedry... 
Zakony bowiem wówczas były jedynymi 
przystaniami sztuki, szkołami prawdziwej mi­
styki, które ludzi ze wszystkich sfer kształ­
towały podług jednego wzoru, jaki nam za­
chował się w „Naśladowaniu Chrystusa”. 
Dzisiaj to najzupełniej zginęło — bywają 
czasami dobre chęci w klasztorach pragnienie 
rekonstrukcyi takiego życia, ale zazwyczaj 
słabe bywają tego rezultaty.

Najlepiej ty o tern możesz wiedzieć; bo 
przecież przebyłaś niedawno rok w klaszto­
rze ■— zwrócił się do mnie.

Skinęłam głową, nie przerywając, zacie­
kawiona do czego właściwie prowadzi.

— Otóż mnie się zdaje—ciągnął dalej — 
że każda epoka ma swoje dzieło do spełnie­
nia, że duch w Kościele winien być jeden
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od początku do końca, ale kształtów nieprze­
liczona rozmaitość. Myślę więc czasem, że 
wszystkie drogi, co przez Chrystusa prowa­
dzą — dobre są, że każda epoka ma swoje 
objawienie, swoje dzieło, że na miejsce obu­
marłych, skamieniałych dzieł, powstawać mu­
szą nowe — żywe.

„Dajcie nam nadczłowieka”, to przecież 
glos, który się wszędzie rozlega — ale do­
tychczas jest głosem wołającego na puszczy, 
bo zkąd wziąć ludzi wolnych w duchu, któ­
rzy istnieją sami przez się, nie operują sze- 
matami.

W obecnym ustroju, w dzisiejszej zatru­
tej fizycznie nienormalnej rodzinie, w szkole 
maszynowej, wypadkowo człowiek taki wyróść 
może. Ażeby ten ustrój zmienić, trzeba 
zmienić to, co najłatwiej da się ukształtować 
inaczej: dzieci — młodzież. Odrodzenie szko­
ły, zdaniem mojem, może stać się dziełem 
Bożem, dziełem chrześcijańskiem naszego 
czasu.

Zamiast do karyery jak dzisiaj, szkoła ta­
ka winna przygotowywać do dobrego i czyste­
go życia, podług słów Chrystusa, który dzie­
ciom kazał przyjść do siebie mówiąc wyraź­
nie, że ich jest Królestwe niebieskie, a rzucił 
taką straszną groźbę na gorszących dzieci..

Ale ja wam tu całe wygłaszam kazanie 
powtarzam rzeczy, które znacie również do­
brze a może i lepiej odemnie. Ameryka już 
odkryta -— jeszcze mi powiecie.

— Skądżeby — uśmiechnęła się Zosia— 
tylko: Mulier in Ecclesia tacet...

— Rozmaicie, bardzo rozmaicie bywało z 
tern milczeniem—mówił Lorri—to jest tak, jak 
z powiedzeniem Peryklesa, że najcnotliwsze 
są te kobiety, o których się najmniej mówi, 
a za żonę wybrał sobie Aspazyę — weźmy 
sobie na przykład św. Katarzynę Sienneńską, 
która jako młoda dziewczyna przybyła do 
Avinionu i właściwie Papieża nakłoniła do 
powrotu do Rzymu i wiele innych. Wobec 
potęgi ducha, niejstnieją różnice płci, najsil­
niejsze przeszkody topnieją, a cała histoiya 
Joanny d’Arc? Ośmnastoletnia pasterka, której 
doświadczeni wojownicy są posłuszni, książęta 
krwi... a działalność świętej Teresy, jej umysł 
genialny i pierwszorzędne zdolności organiza­
cyjne?

Właściwie Chrystus, głosząc królestwo Du­
cha najzupełniejszą równość przyznał kobie­
cie—wyzwolił ją całkowicie, zniósł między nią 
a mężem jej i panem dzielącą przepaść—bo 
duszę jej nieśmiertelną powołał do tych samych 
co mężczyzny, celów. Kazał im żyć dla Boga 
i dla własnej duszy. I to nie na zasadzie 
zasług kobiety dla ludzkości, jako matki i 
opiekunki, nawet nie jako istoty fizycznie 
słabszej a przez to narażonej na większe 
cierpienia, bynajmniej — tylko w imię jej 
wolnej duszy. Pamiętacie tę odpowiedź dzi­
wną kobiecie z ludu, błogosławiącej piersi, 
które go wykarm ły i żywot który go nosił... 
I owszem: błogosławieni ci, którzy słuchają 
słowa Bożego i strzegą Go.

— Uderzyły mnie te słowa Ewangelii, 
w dzieciństwie jeszcze — odezwałam się — 
dobrze pamiętam, dziwne nasuwały mi my­
śli, mieszały do głębi, nie śmiałam tego so 
bie powiedzieć, ale wydawały mi się wtedy

aż niegrzeczne, wogóle kilkakrotnie zauważy­
łam, że Chrystus miał dla matki swej surowe 
słowa... W klasztorze tłomaczono nam, że 
wyrażenie „niewiasto’’ było zwykle używaną 
formą, że w przekładzie brzmi to ostrzej niż 
po hebrajsku, ale nie o słowa chodziło, lecz
0 ton przedewszystkiem... Dziś rozumiem, 
było to oczywiście celowe, zaznaczało, że 
związek krwi niczem jest wobec praw du­
cha, iż w tych rzeczach, które są Ojca jego, 
potrzeba, żeby był, na nic nie zważając, że 
jeśli Matkę Jego wielbić i kochać należy, to 
nie tyle dla łask, które Bóg na Nią zesłał, 
lecz przedewszystkiem, że najdoskonalej pel 
niła wolę Bożą, słowa Jego słuchała i w ser­
cu swojem strzegła.

— Bo Chrystus — podchwyciła Zosia — 
przedewszystkiem pragnął ludzi wolnych, nie 
skrępowanych więzami doczesności, a rodzina
1 własność tak ogromnie tę wolność ograni­
czają — więc ich nie mógł uznawać — dla 
tego też opierając się na tern niektórzy so- 
cyaliści uważają Chrzystusa za pierwszego so- 
cyalistę — popełniają jednak błąd zasadni­
czy, bo pierwszy cel socyalizmu, jest przede­
wszystkiem zwiększenie dobrobytu — tym­
czasem przeciwnie, Chrystus dążył do oder­
wania ludzi od trosk doczesnych i zbyt gor­
liwych zabiegów, około ziemskiego dobra.

Powtarza się to w Ewangelii wielokrot­
nie i z naciskiem czy to w przypowieści
0 ptaszkach, co nie orzą ani sieją, o lilii, 
która piękniejsza jest w swej krasie od skar­
bów Salomonowych, czy w odpowiedzi na 
skargę Marty: „Troskasz się i frasujesz o wie­
le, a jednego tylko potrzeba”, czy też w na­
ukach do uczniów: Cóż znaczy dla człowieka 
cały świat zyskać, a duszę swoją zatracić na 
wieki...

Ale przerwałyśmy ci niepotrzebnie i nie 
dokończyłeś tego, coś nam chciał powiedzieć, 
a to nas przecie najwięcej zajmuje.

— Nic tak ważnego — rzekł — czyniąc 
lekki, niedbały ruch ręką. — Trochę osobi­
stych rzeczy... Mówiłem o szkole nowego 
typu... Stworzenie takiej szkoły dla chłop­
ców na wsi, w pobliżu wielkiego miasta, któ- 
reby mogło dostarczyć wszystkich pomocy na­
ukowych, było marzeniem moich najmłodszych 
lat. Było to wkrótce po śmierci mej matki
1 mojem przejściu na katolicyzm.

Miałem wtedy wielkiego przyjaciela, Fran­
ka 0 ’Dounella, który był synem milionera 
i obydwaj żyliśmy tylko dla tej myśli. Frank 
pochodził z rodziny Irlandzkiej, żarliwie ka­
tolickiej, pragnął zostać księdzem i chciał 
obrócić swój znaczny, osobisty majątek na 
urzeczywistnienie naszych marzeń.

Tymczasem dla studyów udaliśmy się o- 
bydwaj do słynnego na całą Amerykę semina- 
ryum a zarazem katolickiego uniwersytetu 
w Notre Dame Indiana, w pobliżu Chicago.

Był to zakład olbrzymi i świetny bar­
dzo.

Przekonałem się jednak wkrótce, że z du­
chem Chrystusowym nie miał nic wspólnego.

Frank był prosty, z jednej sztuki, ła­
twowierny, jak dziecko ufający.

Wpadł w Santedryn Faryzeuszów.
Na zewnątrz piękne frazesy, purytanizm, 

szumne słowa, — w istocie obłuda — ukryte

zepsucie, rozpusta — fałsz — fałsz na każ­
dym kroku, który już zatraca świadomość 
kłamstwa.

Frank nie mógł tego przenieść, zaczął 
tracić wiarę, dostał melancholii i w napadzie 
rozpaczy rzucił się do jeziora.

Ja wiary nie straciłem, przetrwałem 
wszystko, ale i mnie to na duszy zatruło.

Musiałem czekać, bo nie miałem gdzie się 
udać. .

Na rodzinę nie mogłem liczyć. Brat był 
profesorem w Tokio, siostra misyonarką w 
Chinach.

Byłem sam, musiałem milczeć, ale udało 
mi w przeddzień święceń na dyakonów, na­
mówić Ranrleya, jednego z kolegów i ucie­
kliśmy do Nowego Yorku, a stamtąd stat­
kiem do Anglii.

Długo potem nie mogłem przyjść jeszcze 
do siebie.

Czy wy pojmujecie co to jest mus cho­
dzenia w jarzmie, a odrazu wyjść stamtąd jak 
każdy Amerykanin, chwycić się pracy ręcznej 
nie miałem zdrowia i — odwagi.

Kłamstwo to jednak zaciężyło mi na życiu
Przy pomocy Ramleya spędziłem dwa la­

ta w Oxfordzie, kilka miesięcy w Szwajcaryi, 
ale on wrócił do Chicago...

Tułałem się trochę po świecie i przeko­
nałem się wtedy, że owa myśl odnowienia 
szkoły nie była takiem dziecinnem marzeniem 
chłopca, że wiele różnych poważnych i mąd­
rych ludzi podejmuje starania w tym kie­
runku w Anglii, Skandynawii, Szwajcaryi, we 
Francyi i przypuszczam i u was również 
ale wtedy przyszło po raz pierwszy to zapa­
lenie płuc, potem Paryż, na razie przestałem
0 tern myśleć, a raczej myśl ta odsunęła w 
jakieś dalekie perspektywy.

I dopiero tutaj, w Chartres, miałem wra­
żenie, jakbym powrócił do źródeł najśwież­
szych i najczystszych uczuć mej młodości, 
w tej katedrze dziś rano poczułem w sobie 
dawne moje dziecinne serce, umilkły wszyst­
kie me wątpliwości, rozchwiały się wszystkie 
niepokoje...

Uczułem w sobie pewność, że żyć będę, 
za Bożą radą abym spełnił moją służbę, że 
to jest właściwie moje powołanie, a jak, ddzie
1 kiedy, to ufam, że mi da w swoim czasie
poznać. .

Umilkł, spojrzał na mnie, jakby nage 
swoją .prostotą zadziwiony i trochę zmiesza 
ny, ale obie milczałyśmy do głębi wzruszone.

Po chwili dopiero przemówiłam.
— Nie masz wprost pojęcia jakie to ma 

dla mnie znaczenie co mówisz, jak ci za 
jestem wdzięczna Lorri.

Od tylu miesięcy błądzę próżno, nie m 
jąc o co właściwie duszy uczepić.

W sztukę moją obecnie przestałam wie 
rzyć, może przyjd ie chwila łaski, nie trać . 
nadziei, ale daleka czeka mnie jeszcze 
ga, bym światu miała coś do powiedzenia

Natomiast kocham nad wszystko 
dusze, zawsze na nie miewałam wpływ 1 
zumienie i choć oczywiście mało jeszcze wie » 
przypuszczam że przy dobrej woli pozys 
to, czego potrzeba. W każdym Prz
rzekam ci, że będę stać przy tobie Prz 
gotowywać się do tej wspólnej pracy.
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— I ja też o tern nie zapomnę — do­
rzuciła Zosia — ale nie wiem na co się wam 
przydać będę mogła.

— Ty przedewszystkiem, — zawołałam— 
tobie najwięcej zawdzięczamy.

Podaliśmy sobie dłonie silnym, serdecz­
nym uściskiem.

Dobrze nam było, dziwnie błogo razem 
w cieniu prastarej katedry, pod tajemniczym 
wzrokiem w dal wpatrzonych królewien...

A kiedy w parę godzin później pociąg 
uwoził Lorrimera na południe, kreśliłam na 
pożegnanie znak krzyża za nim w powietrzu 
ze spokojem duszy, która wezwanie usłyszała 
i jasno ma przed sobą już wybitą drogę.

(d. c. n.).
n n n n n n n n n n

JADWIGA MARCINOWSKA

Jako ptak...
Dramat.

vv

STEFAN
Jabym... Ja owszem... ile tutaj moje 
zdanie... Ja z całą serdecznością brata... 
Życzliwość moja was najchętniej swata... 
Zacisnąć węzeł... owszem! Lecz się boję... 
To jest, ja... nie wiem!...

JACEK

STEFAN 
Nie wiem...

JACEK

STEFAN

JACEK

STEFAN

— Nic ponad to słowo?

— Nic więcej?

(Znowu chwila milczenia);

— Myślisz mówić z nią? 

Tak...

JACEK
— Radzę odwlec...

— Po nocach mi się śnią 
i we dnie zostają widmowe 

wyrazy, które jej powiedzieć mam...
Nie mogę czekać'...

STEFAN
— O twe dobro dbam... 

Niepożądany pośpiech jest w tej sprawie!

Scena io.
JACEK
Czy wiesz, dlaczego chciałem zostać?
ZOSIA

------------ Nie!
Zkądbym mogła wiedzieć?

JACEK
— — Długie noce

i, zda się, jeszcze dłuższe, szare dnie, 
kiedy tęsknota w sercu się szamoce,

mówiły mi o tej chwili!..
I... wreszcie przyszła... Dziećmi-śmy byli, 
gdym cię pożegnał...

ZOSIA
— Przed niespełna rokiem 

Jacusiu! Więc znów nie tak bardzo dzieci!

JACEK
Przez rok zajść może coś, co tak głębokiem 
jest i tak znagła całą rzecz rozświeci...
Bo widzisz, Zosiu: rosło we mnie społem, 
że... nie pamiętam, kiedy cię zacząłem 
kochać...

ZOSIA
— No przecież, że się tu kochamy!

JACEK
Kiedy zacząłem — ciebie kochać...

ZOSIA
------------ A!...

AKT IV.

Scena 8.
STEFAN
Jacku, wakacye źle się układają!

JACEK
Ha! tu nie tylko o wakacye chodzi, 
bo przyjechałem z myślą, bo coś więcej...

STEFAN
No?

JACEK
— Otoczyły mię szarpiącą zgrają 

nadzieje i obawy...

STEFAN

JACEK

wyrastają,

— Ciebie?

-----------Młodzi
z półświadomości dziecięcej 

nim starsi przyznać raczą...

STEFAN
A więc cóż, chłopcze?

JACEK
— Przykro mi jest... swoje 

wnosić do domu, w którym niepokoje 
głucho podszyte trwogą i rozpaczą...
Toćbym powinien tylko spólną troską 
przejąć się... Czynię to... A jednak przytem... 
Młody jestem! Czy nazwać młodość boską 
siłą, czy tylko... oszukańczem mytem, 
to wszystko jedno! jest i o swe prawo 
krzyczy! Już czułem dawniej wpół świadomie, 
najczęściej smutnie, czasem prawie krwawo...

A dzisiaj w całym ogromie 
rzecz mię naciska! Choćby w niewłaściwą 
porę ja muszę o tern mówić, muszę! 
Przyszłość od tego zależy i duszę 
tu umieściłem... Niechże... jako żywo! 
pewność mam, albo... Serce prze i prosi... 
Rozumiesz? zgadłeś, że mówię... o Zosi?...

(Chwilka milczenia).

JACEK
Nie mogę! już się dosyć długo krwawię... 

Scena g.
ZOSIA (wchodzi)
Co tu robicie?

STEFAN
— Nic! Lecz właściwie warto 

robić coś... Czas jest piękny...

ZOSIA
------------ Tak pogoda...

STEFAN
Doprawdy, siedzieć w domu teraz szkoda! 
Pójdźmy dzieci w przestrzeń otwartą!...

JACEK 
Nie chcę!...

STEFAN
— Ba! nie chcesz! szkolne przemęczenie! 

Trzeba ci ruchu, jesteś trochę blady!

JACEK 
Tutaj zostanę

STEFAN

JACEK
Zostanę...

— Słuchaj dobrej rady!

STEFAN

JACEK

ZOSIA 
Dlaczego ty

— Chłopcze!

— Myśli swej nie zmienię... 

go tak namawiasz?

STEFAN
--------_  Ha!

już nie namawiam! niechże sobie ma, 
czego tak pragnie! Jak kto sobie ściele... 
I... Jak zasiejesz, takie pożniesz ziele!...

(Machnąwszy ręką, wychodzi).

(Chwila milczenia).
JACEK
Rozumiesz? I to zawsze we mnie było; 
cierpiało, tłukąc się o jakieś tamy, 
niby coś, co się tylko nawpół zna...
W tym roku prysły te zapory z siłą 
że... znagła wszystek w sobie rozedniałem 
i w drzwiach przyszłości swojej przeto stoję... 
Wiem, żeś związana z mojem życiem calem, 
że jeno w tobie będzie szczęście moje..

ZOSIA
O, Jacku! takie piękne, dziwne słowa!
Jak błyski lecą, wiją się dokoła

jak girlanda tęczowa...
JACEK
Moja wiosenna miłość tak cię woła...
Myślę o tobie jak o białym kwiecie 
bzu perlonego porankową rosą...
Gdy tknę twej dłoni, to ją ręce niosą 
do ust, jak świeżość płatków, co w zamiecie 
majowych kwitnień krążą, duchy wiosny... 
Mówiąc do ciebie, zawsze klękam w duszy... 
A kiedy modlę się do twoich oczu, 
nie wiem: włos złoty, czyli też miłosny, 
słoneczny promień nad twem czołem prószy 
iskierki światła... W błękitnem roztoczu 
blask widzę słodki, tajemniczy, rzewny; 
nie wiem, zrenice-ć twoje, czy królewny 
cichego błonia, niezabudki dwie...
Modlę się!... duszę zachwyt w słońce rwie!...

(Chwila milczenia).
ZOSIA
Upoiły mię słowa i obwiodły
kołem łyskiiwem, barwnem, bajką, snem...

JACEK
Prawdę, Zosiu! cudnemi jutra godły, 
szczęściem mojem... i... powiedz: szczęściem

twem!...
Możemy być szczęśliwi 
jak świt wstający różowo...
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Jak śpiew ogromny lasu, gdy się dziwi 
sam swoim czarom i zbudzoną głową 
rozkołysaną kłania się dnia bóstwu...

(Cisza).
ZOSIA (z nagłym okrzykiem)
Moglibyśmy — być!...
JACEK

— Zosiu!...
ZOSIA

-------Ja się cała
w tej zorzy gubię i jasnemu mnóstwu 
uczuć przyglądam... Tu się wkrąg splatała 
girlanda! taka śliczna błysków nić... 
Dziwnie... Nie sięgnę!... Toby — mogło być!

JACEK 
Na Boga!...

ZOSIA
— Dziwnie! aż mi samej żal! 

Niby tu... wkoło! Przecież taka... dal!
Ach! tak... to we mnie jest coś... i przeszkadza 
sięgnąć... Tak, we mnie! Bardzo dziwna władza! 
Aż trochę smutno... Czy to także... tama? 
Mogłabym odczuć, gdyby nie to! Bryłą 
cięży... Lecz... i ja nie pamiętam sama 
czasu, gdy we mnie... nie było!...

JACEK
Ha! więc to... to jest!
ZOSIA

— Co?
JACEK

------- Czegom się głucho
zawsze obawiał... Strasznie a żałośnie
bałem się, przytłumiając otuchą,
że... może... nie to!... że nie to wyrośnie...

ZOSIA
Jacusiu! jeszcze się to tajnie znaczy; 
sama nie nazwę, w jaką idą stronę...

JACEK
Nie nazwiesz, ale ja wiem! i w rozpaczy 
widzę, że wszystko dla mnie jest stracone!

. (Wybiega).

ZOSIA (zdumiona, chce iść za nim, ale spo­
strzega wchodzącego Karola).

(d. c. n.).

Na progu Sahary.
(Dalszy ciąg).

4 Listopada.

Gorąca noc afrykańska rozpięła gwiaździ­
sty swój namiot nad Biskrą. W koszarach 
spahisów otrąbiono sygnał pogaszenia ognisk; 
a na ulicach w wnękach sklepów, zapłonęły 
czerwone, naftowe kaganki. Od środka mia­
sta dobiegały przytłumione odgłosy muzyki 
i gwar życia wyległych na ulicę mieszkań­
ców. Usiadłam na kamieniu u zbiegu kilku 
wązkich i ciemnych uliczek i okryta cieniem 
patrzyłam na przesuwające się przedemną 
białe postacie o chodzie poważnym i cere­
monialnych gestach.

Naprzeciw mnie, u wejścia do maleńkiej 
kawiarni, czworo ludzi usiadło na ziemi pół­
kolem, prowadząc ożywioną jakąś rozprawę. 
Na tle jaskrawego światła płonącego wnętrza 
izby, rysowały się przechylone w tył turbany 
i ostre, drapieżne profile...

W zaułku, którego dalszy plan zlewał się 
z ciemną plamą, zakołysał się nagle ruchomy 
punkcik latarki. Światełko chwiejąc się zwol­
na zbliżało ku mnie, aż rozpoznałam kształty 
niosącego je dziecka, poprzedzającego prze­
mykającą się dyskretnie, zawoalowaną postać 
kobiety.

Muzułmance nie wolno opuszczać progów 
domu po zachodzie słońca — jeżeli więc nie­
zwykły wypadek wywoła ją na ulicę, światło 
które niesie przed nią niewolnik lub dziecko, 
poddaje osobę jej kontroli wszystkich męż­
czyzn, solidarnie przestrzegających preroga­
tyw jednego z pośród siebie.

Od głównej ulicy, idącej środkiem mia­
sta, odgłos bębenka i skrzek fletu dobiegały 
coraz silniejsze. Gwar nocnego życia skupiał 
się w dzielnicy zamieszkanej przez sławne 
tancerki z Uled-Nail, do których istnienia 
przywiązana jest ta oto legenda:

„W odległych czasach, plemię Uled-Nail 
słynęło z rozpustnego życia mężczyzn, a 
chociaż wielu braci i mężów, porywanych z 
sąsiednich plemion kobiet, płaciło zemstą 
i śmiercią, wiele czasu upłynęło zanim sto­
jący na czele Ulad-Nail’u Marabat wywołał 
opamiętanie, rzucając takie na nich przekleń­
stwo: „Odtąd nie wy, a kobiety wasze za­
słyną z rozwiązłości obyczajów a wy pozo­
staniecie na progach domów waszych, pilnując 
dzieci i zagrody” .

Młode dziewczęta z Ulad-Nail, od wcze­
snych lat opuszczają rodzinną Oazę i rozpra­
szają się po miastach arabskich, gdzie stano­
wią osobny klan, żyjąc swobodnie nie zasła­
niając twarzy, żywiąc się z prostytucyi i o- 
wego znanego dziś światu całemu: tańca brzu­
cha. Kiedy po pewnym czasie, tego dziwne­
go rodzaju hetairy uzbierają pewien kapitał, 
wówczas powracają w domowe pielesze, i wy­
dają się za mąż, żyjąc odtąd cnotliwie.

W nizkiej, niemożliwie dusznej kawiarni, 
napełnionej ludem aż po brzegi, uwijał się 
nagi po pas mężczyzna, roznosząc kawę w 
fajansowych filiżankach. Spostrzegłszy mnie, 
skinął na muzykanta, który z energią zadął 
w flet, a jeden z Arabów usunął mi się 
grzecznie, podścielając własny burnus na 
twardej i nie bardzo czystej ławce. Przede­
mną na słomianej macie, przeginała się mło­
da dziewczyna falując brzuchem, na którym 
wznosił się i opadał metalowy pasek, pobrzę­
kując rytmicznie. Wełniana „mlafa”, koloru 
bladej cytryny, opadała miękkimi fałdami, 
wzdłuż jej chudego ciała dziecka. Z pod na­
suniętego nizko na czoło srebrnego dyademu, 
patrzyły ogromne, smutne trochę oczy a wy­
gięte w łuk i jak krew czerwone usta, obna­
żały w uśmiechu białe, ostre zęby. W uszach 
kołysały się duże kola nanizane koralami i 
dzwoniły srebrne bransolety u nóg i rąk, 
których odwrócone na zewnątrz dłonie towa­
rzyszyły gestami lubieżnej pantomimę bioder.

Obok mnie, dwóch francuzów, żołnierzy, 
wpatrywało się milcząc w tancerkę, która

zbliżała się ku nim falując wężowym ruchem 
i szarpiąc zębami trzymany w ręku czerwony 
fular. Sunęła wolniutko, odwracała się i znów 
podchodziła, podzwaniając srebrnemi u nóg 
kołami.

Jeden z żołnierzy wyglądał literalnie jak 
na męce. W okrągłych, niebieskich oczach, 
któremi jakby urzeknięty patrzał w dziew­
czynę, malowało się rozrzewnienie, rozpaczli­
wa walka przeciw ponętnej pokusie... „ęa va 
te couter vingt sous cette blague la” — o- 
strzegał go przyjaźnie towarzysz, — ale dzie­
wczyna przysuwała się coraz bliżej, bliżej.

Kiedym po chwili odwróciła głowę w ich 
stronę, żołnierz i dziewczyna zniknęli już byli 
we drzwiach, a niezmordowani grajkowie to­
warzyszyli innej tancerce, która kręcąc się 
w kółko, potrząsała długim, białym welonem 
od którego szedł gorzkawy zapach cynamonu 
i nardu.

Obok młokosów przytupujących hałaśli­
wie, starcy o białych brodach i długich na 
szyi różańcach, przypatrywali się spokojnie 
widowisku. Nieopodal zwrócony do mnie 
profilem z odkrytą głową i w rozpiętej na pier­
siach gar.durze, siedział młody, trzydziestole­
tni najwyżej arab. W uszach błyszczały mu 
złote kółka a rzadki zarost ocieniał uśmie­
chnięte, rozchylone jak u dziecka usta. Obe­
cni zwracali się do niego przyjaźnie a nawet 
z pewnego rodzaju szacunkiem. Zainterpelo- 
wałam więc Alego, który opowiedział nad­
zwyczajną dla uszu naszych a zwykłą tutaj 
historyę. Oto ojcu owego młodego araba, 
przepowiedział pewien świętobliwy Marabut, 
że w oznaczonym dniu narcdzi mu się syn, 
który z kolei zostanie Marabutem i chwałą 
swego plemienia. Ponieważ przepowiednia co 
do pici i daty urodzin dziecka spełniła się, 
przeto uszczęśliwiony ojciec, a z nim miasto 
całe, otaczają należnemi względami przyszłe­
go Marabuta, którego trzydziestoletni umysł 
odpowiada intelligencyi w piasku bawiącego 
się dziecka. Oczywiście że przyszła „chwała 
rodu” nie umie absolutnie nic z praktycznych 
zajęć życia, nie nauczono go nawet czytac. 
Przyszły Marabut przechadza się dniem po 
ulicach lub Oazie Biskry, pozwala się admi- 
rować dwom żonom, które co roku obdarzają 
go dwojgiem dzieci, a wieczorami zachodzi 
do kawiarń, gdzie obecni odstępują mu naj 
lepsze miejsca. Żyje uśmiechając się P°

b is k r a . u l ic z n y  c y r u l ik .
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wdzięcznie, pół-glupowato, jak ktoś przenie­
siony niespodzianie z innej na naszą planetę.

Pół-naga murzynka, której czerwona szar­
fa okręcona około bioder i piersi wraz z ar­
senałem bransolet stanowiła całkowite ubra­
nie, kręciła się wpośrodku, uwydatniając tań­
cem nieskroniność swoją. Przyszła „chwała 
rodu” wpatrywała się w nią z rozczuleniem 
w płowych oczach.

Ofiarowałam mu filiżankę kawy, którą 
przyjął poprostu, jako dar sobie należny, 
przysunął się do mnie jednak bliżej i przy­
glądał uważnie z naiwnymi błyskami w u- 
śmiechniętych oczach.

Niestety, nie rozumiał ani słowa po fran­
cusku, za pośrednictwem więc Alego powie­
działam mu, że ofiaruję ten poczęstunek 
wzamian za protekcyę w niebie, gdzie jako 
święty, mieć będzie głos z pewnością, na co 
skinął mi głową poważnie, poczem uścisnąw­
szy mi na pożegnanie rękę, której ślady 
ucałował na własnych palcach, poszedł do 
sąsiedniej kawiarni, gdzie czekała go admi- 
racya współwiernych i tańce bajader

Cecylia Trembińska.
(d. n.).

Z literatury.

Ludwik Romocki: „HAKATA”.

„Hakata” jest, jak sam tytuł wskazuje, 
powieścią, osnutą na tle stosunków wielko­
polskich i daje nam wierny i dokładny obraz 
dramatu, jaki się rozgrywa w duszy poznań­
skiej, walczącej rozpaczliwie z przemożnym 
naporem wiekowej germanizacyi. H K T — 
hakata — to znaczy potężny związek, zało­
żony ku obronie uciśnionej niemczyzny przez 
trzech „mannów” , pionierów germanizacyi 
„kresów wschoonich” państwa, jakimi byli 
panowie Hanemann, Kennemann i Tiedemann.

Hiitorya Wielkopolski z ostatnich lat, to 
historya jej walki z hakatą.

Walka ta rozgrywa się na wszystkich 
polach: politycznem, kulturalnem i ekonomi- 
cznem. Ustawy wyjątkowe, kolonizacya, par- 
celacya wśród przybyszów niemieckich, osta­
tecznie groza wywłaszczenia, zawieszona nad 
polską własnością ziemską, niby miecz Da- 
moklesa. oto wiązanka tego, co przyniosły 
W elkopolsce lata ostatnie. Z drugiej strony 
ratunkowy Polski Bank Ziemski, potężny 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Straż — 
środki obrony w nieustannej upartej walce. 
Szturm coraz zaciętszy powołuje do szeregu 
obrońców nawet dzieci.

Wszystko to przewija się w barwnych, 
chwytających za serce obrazach.

Na tym podkładzie losy młodego lekarza 
poznańskiego, Mieczysława Służewskiego, inte­
resują podwójnie.

Duży zasób humoru maluje się w epizo­
dach, humoru pobłażliwego i wyrozumiałego, 
który nie gardzi jednakże, przy odpowiedniej 
sposobności, biczem satyry.

Zainteresowanie, jakie powieść ta wywo­
łała, jest najlepszym probierzem jej wartości.

Z.

Kluby uliczników.

W jednym z kwietniowych jeszcze N-rów 
„Kuryera Warszawskiego” p. T. Jaroszyński 
w wyczerpującym artykule skreślił barwny 
obraz nędzy i zwyrodnienia uliczników miej­
skich, którzy wałęsając się dzień cały bezczyn­
nie, w rozwalonych szopach, pod schodami, 
na placach i podwórkach lub innych zaułkach 
urządzają sobie przygodne kluby, gdzie gra 
hazardowa kwitnie w całej pełni, nie tylko 
już na stalki i guziki lecz na miedziane i 
srebrne monety, a nierzadko flasza monopol­
ki z rąk do rąk przechodzi, póki zjawienie 
się stójkowego nie rozprasza zacietrzewionej 
w namiętnej zabawie gromadki.

Z podobnych rozwałęsanych chłopców, 
zdemoralizowanych próżniactwem i cyniczne- 
mi naukami starszych kolegów, wytwarza się 
ów smutny kontynges bezdomnych włóczęgów 
a częstokroć złodziei i bandytów, wzrastający 
w tak zatrważający sposób w społeczeństwie 
naszem.

Zapobiegawczy środek na ów rozkład mo­
ralny widzi p. Jaroszyński w racyonalnie u- 
rządzanych na wzór Ameryki i Szwecyi in- 
stytucyach, noszących również znamię „klu­
bów” — gdzie pod szlachetnym kierunkiem 
ideowych osób, zgromadzają się chłopcy-uli- 
cznicy w widnych, przestronnych lokalach, 
zaopatrzonych w biblioteki, w sale gry, gi­
mnastyki i t, p.. gdzie też samodzielnie się 
rządzą, bez przymusu z zewnątrz, podlegając 
tylko przepisanej ustawie i regulaminowi, nad 
zachowaniem których czuwa zarząd z owych 
małoletnich łobuzów wybrany.

Instytucye podobne rozprzestrzenione w 
Ameryce, liczą już po parę tysięcy członków 
małoletnich •—- podobnie pomyślnie rozwijają 
się w Szwecyi. Gra w karty, papierosy, na­
poje wyskokowe są u nich wykluczone, nato­
miast do zabawy służą warcaby, szachy, 
kręgle, bilard; są też książki i pisma popu­
larne, a jako zajęcie ręczne: slöjd, koszykar- 
stwo, szczotkarstwo i inne warsztaty pracy.

Kraj nasz ekonomicznie i kulturalnie da­
leko stoi jeszcze niestesy od wspaniałych 
amerykańskich i szwedzkich zakładów wycho­
wawczych.

Jako dowód jednak w tym właśnie kie­
runku podjętych wysiłków grupy społeczników 
szerszej miary, zacytuję interesującą instytu- 
cyę, pod skromną nazwą „sali zajęć” , z ra­
mienia Tow. „Kultury" otwartą przy ul. Mar­
szałkowskiej Nr. 141, mało znaną w ogóle 
i mało się reklamującą, a która przecież ze 
wszech miar na zainteresowanie się nią 
zasługuje.

Bo oto w kilku dużych, jasnych salach 
wapnem bielonych, od g. 7 wieczór, zgroma­
dza się codziennie kilkudziesięciu wyrostków: 
piaskarzy, roznosicieli gazet, chłopców od po­
syłek w drukarni, a przeważnie uliczników 
bez określonego zajęcia. Dudnią drewniane 
schody pod naporem dziurawych nieraz bu­
tów improwizowanych z ulicy klubowców, 
zowiących się między sobą bezceremonialnie 
„andrusami” . Wpadają hurmem, przeskaku­
jąc po cztery stopnie naraz i kułakami się 
częstują na powitanie, poczem mitygują się

jak mogą, kryjąc niedopałkę papierosa w 
garści oraz masę zardzewiałego żelaztwa, wy­
trychów, gwozdzi i innych znalezionych lub 
ściągniętych „skarbów” po kieszeniach.

W pierwszych tygodniach gromadka ta 
przygodnia dość dziko i niepokojąco wyglą­
dała, bójki były na porządku dziennym a nie­
rzadko sakiewka zginęła opiekunom i nau­
czycielom. Zdarzało się, iż rozzuchwaleni 
malcy barykadowali drzwi ławkami i stołami 
wobec nieporozumień kierowników, wygraża­
jąc im pięściami i wyzywając dyalektem Po­
wiśla.

Dziś robią wrażenie niemal kulturalne, 
czupryny krótko ostrzyżone, ręce i twarze 
przeważnie czyste, zaś oczy — te błyszczące, 
ciekawe oczy łobuza warszawskiego, świecą 
roztropną myślą. Nie brak i dotąd natural­
nie egzemplarzy z kategoryi „niepoprawnych” 
i zawsze zbuntowanych, co podburzają kole­
gów, ściągają narzędzia pracy i psocą figle 
iście „andrusowskie” , ale chłopcy mają usta­
wę którą przestrzegają, rodzaj samorządu, 
sprawy swe roztrząsają wespół z nauczyciela­
mi, przysyłając swych delegatów na sesye 
i sądy rozjemcze. Płacą też, kto może, po 
5 lub 10 kop. miesięcznie, co bardzo sobie 
cenią w swej ambicyi i dumie niezależnego 
ulicznika, nieskrępowanego żadnym przymu­
sem, przychodzącego z własnej woli i ochoty.

W najobszerniejszej sali odbywają się gi­
mnastyki i mustry, wyrabiające zręczność i siłę, 
chłopak źle się sprawiający, za karę przez 
dni parę z tych ćwiczeń jest wykluczony. 
W dwóch mniejszych izbach stoją warsztaty: 
tokarnia, przybory szewckie, krawieckie; slöjd, 
koszykarstwo. Szlachetni majstrowie fachów 
tych bezinteresownie udzielają. Chłopcy na­
prawiają pod ich kierunkiem ubrania i obu­
wie, koszyki też wyplatają z zapałem. Zdol­
niejsi uczą się rysunków na tablicach, są 
śpiewy chóralne i pogadanki pouczające, pod 
przewodnictwem niezmordowanej opiekunki 
p. Jadwigi Olszewskiej, która wszystkie wie­
czory ukochanym „ulicznikom” - swym po­
święca. Zdobyła też miłość ich i zaufanie, 
każdy opowiada jej szczerze psoty swoje i za­
mysły, każdego skarci łagodnem słowem gdy 
trzeba, i z dziwną umiejętnością w karbach 
utrzymuje kilkudziesięciu nieokiełzanych chło­
paków, których wybryki niejednego nauczy­
ciela zraziły i zniechęciły.

Zamiast na „apaszy”, bandytów i wyła- 
mywaczy, może dzięki tej opatrznościowej
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instytucyi, na porządnych ludzi wyrosną mali 
„klubowcy” pani Olszewskiej.

To też gdy patrzę na owe różowe, błę­
kitne czy żółte kwiatki, sprzedawane z ta- 
kiem powodzeniem w dni świąteczne przez 
współczujące niedolom wszelkim urocze War­
szawianki, pragnęłabym na sympatyczny cel 
„andrusów” poświęcić bodaj jeden jeszcze 
„kwiatek szkarłatny” ; by coraz więcej podo­
bnych humanitarnych instytucyi w mieście 
naszem powstało. Wielowieyska.

W dn. 17-m b. m. odbyło się uroczyste 
otwarcie Zakładu Św. Jadwigi.

Szczegółowe sprawozdanie pomieścimy na 
właściwem miejscu.

Keen Kutter

SKŁAD
Naczyń kuchennych 

i Sprzętów gospodarskich

J. S. KORSAK
WARSZAWA 

Marszałkowska 141. 
Tel. 90-55.

Polityka daleka i blizka.

Sytuacya europejska przechodziła w ty­
godniu ubiegłym dość liczne fazy.

Zwycięzkie wojska serbskie zapragnęły 
uwieńczyć swe tryumfy zdobyciem akcesu do 
morza Adryatyckiego — „okna na Europę” . 
W planie tym leżało zajęcie Albanii i jej por­
tów. Zagrożone wobec tego wydały się inte­
resy Austryi, która zajęła nader energiczną 
postawę wobec Serbii, grożąc natychmiasto­
wym ,,naciskiem wielkiego mocarstwa” , vel 
wojną. Pokój europejski wisiał na włosku

MĄCZKA MLECZNA „BEBE". PRZY­
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO. JEST WYBORNYM. 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO­
KARMEM DLA SSAWCÓW I DZIECI

1

SKŁAD GŁÓW NY
=  Tow. Akc. „Fr. Karpiński w Warszawie" =

Elektoralna 35. Telef. 600.

przez szereg dni; następnie jednak przez za­
biegi dyplomatyczne wielkich mocarstw zda­
wał się znów utrwalać jako tako. Dopiero 
w ostatnich dniach zniknięcie konsula austro- 
węgierskiego, czyli, jak okazało się potem, in­
ternowanie go przez Serbów w Prinzrendzie, 
wywołuje nanowo rozdrażnienie. Każdy, kto 
śledził uważnie początki różnych wojen, mógł 
zauważyć, iż najczęściej w samą porę do 
stworzenia Casus belli zjawiał się jakiś po­
krzywdzony konsul lub ambasador. To też 
i tu sprawa dość niepokojąco się|przedsta­
wia. Nie będzie jednak chyba jeszcze hasłem 
wielkiej wojny, pokój europejski wygląda jak­
by czekał na rozstrzygnięcie losów Turcyi pod

KEFIR” F E M I N A ”
MLEKO DLA NIEMOWLĄTORAZ

MLEKO HYGJEWCZNE
od krów sprawdzanych tuberkuliną

PO LECA

WARSZAWSKIE LABORATORIUM 
PRZETW. LECZNICZYCH MLECZNYCH

NOWY-ŚWIAT Jf? 32 róg Foksal, telefon N» 18-60

Konstantynopolem, od niego zaś dzieli zwy­
cięzkie wojska słowiańskie już tylko Czataldża, 
słabo ufortyfikowana, z załogą zdziesiątkowa­
ną przez cholerę.

Pod temi wojennemi auspicyami zebrały 
się delegacye wspólne w Budapeszcie. Ważnem 
ogromnie było stanowisko posłów polskich 
wobec trójprzymierza, ze względu na wywła­
szczenie. Ostatecznie Polacy przeciw trójprzy- 
mierzu nie wystąpili i powodowani stałą lojal­
nością względem Austryi, uchwalili głosowanie 
za budżetem; wyjątkiem był tylko hr. Skar­
bek, który złożył mandat, występując przed­
tem ostro przeciw trójprzymierzu. N- 1

Treść numeru.
Z postępem, przez M. Cz. Przewóską. — Ks. Hug° 
Kołłątaj, przez D-rowę Kosmowską. — Przemysł lu 
dowy w Szwecyi, przez Z. Bielicką. — Kres Epig003’ 
poemat, z teki pośmiertnej Mieczysława Srokowskie 
go. — U źródeł, powieść, przez Theresitę (Mary? 
Iwanowską). — Jako ptak..., dramat, przez Jadwig 
Marcinowską.—Na progu Sahary, przez Cecylię Trem 
bińską. —  Z Literatury, przez Z. A. — Kluby ulicz 
ników, przez E. Wielowieyską. — Polityka daleka i 

blizka, przez N. J. — Ogłoszenia.
Do niniejszego numeru dołącza się:

1) Dodatek mód.
2) Dodatek powieściowy ..Wieś” komedya, Przez 

Gustawa Olechowskiego, ark. 6

Trzy pierwsze tomy wy­
dawnictwa „Bluszczu”: 
powieść Jerwicza „Wira 
Horecka“, „Szkice Teo- 
zoficzne“ w opracowaniu 
Józefa Relidzyńskiego i 

nigdzie niedrukowane 
„Poezye i urywki prozą“ 
Józefa Ignacego Kraszew­
skiego, oraz l-szy zeszyt 
„Albumu robót ręcznych“ 
zawierający paręset ry­
sunków, wyszły już w 

druku.

Cena dla prenumerato­
rów „Bluszczu“—50 kop. 

za każdy tom.

Nabywcy zamiejscowi 
proszeni są o dołączanie 
25 kop. na przesyłkę po­

cztową za każdy tom.

URZĘDNICY
zmuszeni prowadzić siedzący tryb 
życia cierpią na hemorroidy, bóle 

głowy, brak apetytu, cierpienia wątroby i t. d. skutki 
nawykowego zaparcia, które łatwo i skutecznie usuwa

SKAWULIN
Prawdziwe pudełka „Skaw ulin” 
zawierają: większe 40, mniejsze 

18 pigułek.
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tranową E m u l s j ę
ze świeżego tranu, 

flakon 85 kop.

w cierpieniach płuc, skrofułach,  
angielskiej chorobie, w y c ień cze ­
niu u dzieci, chron icznych  z a ­
paleniach oskrzeli i t. p. — —

A P T E K A
E. GESSNERA.
w Warszawie, Jerozolimska 27.

magazyn okjryć kostiumów i futer B. WOJCIESZKO BRACKA i i , 

tel. 82-3 1 ,

poleca wielki wybór palt pluszowych, sukiennych na moltonie, wacie, watelinach i futrze, double- 
face angielskich z materyalów krajowych i zagranicznych, kostiumy, spódnice, bluzki, oraz galan- 
terye futrzaną solidnej roboty. Przyjmuje obstalunki z wiasnych i powierzonych materyalów . 

Ceny Przystępne. UWAGA. Bracka 11.

kalodont Odkurzacze
Niezbędny KREM i ELIKSIR d o  ZĘBÓW

utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo
żądać wszędzie 1

od Rb. 40. Ręczne i m otorow e, 
B r it is k , Vacuum  Cleaner, Lon- 
dyn. W ypożycza się na godziny.

K O N R A D  W iE R N I K  i  S - k a ,  Biuro Techniczne W ło d z im ie rska  1, tel. 14-55

ZAPOBIEDZ CHOROBOM
dżied może każda matka, krzepiąc organizm 

dziecka racyonalnem odżywaniem.
P ow ag i m ed y czn e  o rzek ły , że

mączka mleczna
NESTLE’a

wpływa ib a w ie n n k  na pom yłłny  ro iw ż) 
organizmu dziecka

Preparat ,TRAYSER“ 
przeciw reumatyzmowi 
podagrze jest do naby 
cia we wszystkich A- 
ptekach i Składach A- 
ptecznych. Illustrowa- 
na broszura z prawi­
dłowym opisem powy­
żej wspomnianych cho­
rób wysłana zostaje na 
pierwsze żądanie bez­
płatnie. Adresować. M. 
E. Trayser, X? 108 Ban- 
gor House Shoe Lane. 
London England E. C.

j e biuroqnauczycielskie J
„ I n t e r m e d i a i r e “
poleca: nauczycieli, nauczycielki, wy­
chowawczynie, bony freblanki i cudzo­

ziemki. .
Warszawa, a  u . JEROZOLIMSKA 72a I 

telefon 269-49* _______I

Pierwsza Paryska Fabryka

M anekinów
w W arszawie, Krucza Nr. 19 tel. 168-79

najnowszych fasonów damskich, męskich i dziecinnych. Wie ki 
wybór, cena od 3 rubli. Przyjmuje obstalunki pg. miary, także 
wykonywam manekiny ruchome. Wielki wybór główek wosko­
wych i całych woskowowych biustów. Kantor żurnali i mód. 
Polecam się łaskawym względom Sz. Publiczności

S t .  K o s s .

KRASNA CREME

Do pielęgnowania cery twarzy 
(zamiast mydła).

JA N  S R O C Z Y Ń S K I

Goi usuwa czerwoność, pęk­
nięcia szorstkość rąk i twarzy

Warszawa, Złota 23.
Zatwierdzone przez Urząd lekarski za N° 9717.

Zacisze Świętego Michała
Nakład dla inteligencja i będący pod osobistym kierunkiem samej

założycielki
M IC H A L IN Y  D E S P O T -Z E N O W IC Z

w Warszawie Marszałkowska 35, tel. 151-95
przyjmuje do zakładu osoby: wiekowe, księży, paralityków, re­
konwalescentów i t. p. płci obojej, na stały pobyt i dożywocie, 
upewniając najtroskliwszą opiekę, duchową, lekarską i pie­
lęgniarską. Z dniem 1 maja r. b. został otwarty 1-szy oddział 
^go zakładu w Brwinowie przy kolei Wiedeńskiej. Godziny przy­

jęć od 3 do 8-mej po poł.

Fabryka  TRYKOTAŻY I POŃCZOCH „Zygmunt Chyliński» 
właściciele: R. G IN T E R  i H. R Y B A R SK A

W arszawa, Aleja Jerozolimska Ns 41. Telefon Ne 24-91.
^YRABIA: pończochy, skarpetki, koszulki sportowe i Jegerowskie. rękawiczki, kamizel- 
*!• żuawki, kaftany, cholewki sportowe, kamasze, kalesony, koszulki siatkowe hygie- 
niczne. kapturki myśliwskie, halki, sukieneczki włóczkowe, kaftaniki i majteczki sportowe 

żakiety damskie i dziecinne.

Now y  d z i a ł !
W y ro b y  sreb rzon e na b ia łym  m e­

ta lu  słyn n ej fa b r y k i

ARTHUR KRUPP w  Berndorf (Austrja)
jak również w y r o b y  z c z y ste g o  n ik lu  

i A lp acc i tejże fabryki.

Z A B O K R Z E C K I  i S-ka
M arszałkow ska 124 (dom Rosja)

J A D W IG A  P O M IA N .
Pokoje elegancko umeblowane 
z całodziennem dobrem utrzy­
maniem i wszelldemi wygoda­
mi na stałe lub czasowo dla 
osób z towarzystwa. Złota 14 
przy Marszałków, telef. 222-93.

DLA DZIECI PENSYONAT 

DO LAT 8.

Przyjmuje dzieci ze wszystkiem 
od roku, troskliwa opieka nadzór 
lekarski i początkowa nauka za­

pewniona 
MARSZAŁKOWSKA 25 m. 4.

Ukazała się w odbitce 
nakładem Sekcyi Równo­

upraw nienia Kobiet Polek 
w Petersburgu powieść Z. 
Wierzbickiej w tłom. S. 
Sempołowskiej p. t. „Nasze 
Błędy“ i jest do nąbycia 
w Redakcyi i Administra- 
cyi „Bluszczu“. Cena 60 k.

Z przesyłką pocztową 
80 kop. z zaliczeniem 10 
kop więcęj.

Magazyn mód *€. Szumowskiej
I. M O N IU S Z K I  Nr. 12

Poleca wielki wybór nowości Sezonowych. Ceny przystępne.

2  5 K O P .
Koszula szycie ze znaczeniem. Specyaloość wyprawy bogate 
i skromne. Gust wytworny. Robota wykwintna. Bielizna męska.
Krój dobry. D A i a W  znana specjalistka.
Bielizna gotowa J f l m O Z c l  Pracownia dawniej
Senatorska Jfe 38. Teraz MARSZAŁKOWSKA X2 98. Tel. 280-79.

Pracownia G orsetów

J. Kropiwnickiej
Nagrodzona na Iconkurslo i Modalami na Wystawia „Hyg.
Speoyalny gorsecik n&gr. dla pensyonarek* 

G O R S E T Y  D L A  A R T Y S T E K . Fasony paryskie.

W szystk ie  środki kosm etyczne zalecone i og łoszone  
w , ,B luszczu“ najkorzystniej nabyw ać w sk ładzie  apte­

cznym  i perfumeryjnym

S t . S t a n i s z e w s k i
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 31

(Hotel Saski).

.. ..tSOVlE _ 
mar quł oeposee

. M A I S O N  S U I S S E “
Marszałkowska No. 118, tel. 66-45-

i

—  W Y B Ó R  W IE L K INa d s z e d ł  n o w y  t r a n s p o r t  o r y g . s z w a j c a r s k i e j  b i e l i z n y  d a m s k i e j , —  —

ceny stosunkowo nizkie stałe.

Ż A B O T Y  S Z W A J C A R S K IE  f P A R Y S K IE  OD 40 koP- DO 18 rb* S Z T U K A .

KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE o d  n a j t a ń s z y c h  d o  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h

W Y K O N A N IE  M O Ż L IW IE  S Z Y B K IE ,  P U N K T U A L N E  i S O L ID N E .

**AFTY, k o r o n k i i g ip iu r y  w  w ielk im  w y b o r z e . Ceny um iarkow ane stałe.



F A B R Y K A  P O Ń C Z O C H  I T R Y K O T A Ż Y

Ś-to Krzyska N e 3.
Telefon 35-49. Z. Mentzel Marszałkowska 101

telefon 226-54.

Poleca na sezon bieżący wyroby własne i zagraniczne:

Garnitury sportowe.
Kaftany, kamizelki męskie.
Kamasze, stylpy i rękawiczki męskie, 

damskie i dziecinne.
Koszulki, kalesony, wełniane, bawelnia- 

ne i jedwabne
Majteczki damskie, dziecinne, ciepłe, czar­

ne i kolorowe Reform.

Łaskawej uwadze Sz. Klijenteli

Koszulki, kalesony Hymalaja *i wielbłą­
dzie, jedyne chroniące od reumatyzmu. 

Pończoszki z potrójnemi kolankami bar­
dzo trwałe.

Pończochy, skarpetki, czarne i fanta­
zyjne bez szwu.

Spódniczki ciepłe, wełniane i pirenejskie. 
Ubranka trykotowe i sw eaterydla  chłop­

ców. Żakiety damskie, bluzki Golff.

polecam mój nowo otworzony skład przy 
ul. Marszałkowskiej róg Alei Jerozolimskich.

Czesław Bretsznajder
P ra c o w n ie

W ła sn e .

M A R S Z A Ł K O W S K A  81 a, telefon 48-80.
P O L E C A :

Kostjumy, suknie, spódnice, bluzki, p a l­
ta i Futra. Ogromny d zia ł

futrzanej.
Nowości wełn, welwetów, jedwabi. C E N Y  N I S K I E .

Wydawnictwa G e b e t h n e r a ,  i  W o l f f a

Wypisy Historyczne
pod redakcją

prof. KAZIMIERZA WACHOWSKIEGO.

Wypisy historyczne
mają za zadanie wyrobienie w uczniu zmysłu historycznego, 
dostarczenie mu materjału do porównywania bytu i charak­
teru różnych narodów, a przez to wzbudzenie głębokiego za­

interesowania zjawiskami h'storyeznetni.
W ynned l & d ru k u ,

Tom I. Historja Starożytna.
W wyciągach z dzieł najwybitniejszych autorów Polski i Eu­
ropy przesuwają się przed czytelnikami obrazy życia i oby­
czajów ludów: Egiptu, Chaldel, Babilonu i Assyrji, Persji, In- 
dji, Grecji, Rzymu w opracowaniu Justyny Jastrzębskiej i Ka­

zimierza Wachowskiego.

Ąistorja starożytna
zawiera 690 stronic tekstu i przeszło 200 ilustracji na 51 oso­

bnych tablicach.
CENA TOMU WYNOSI: broszur, rb. 3.50; w oprawie płó­

ciennej rb. 4.00; w ozdobnej oprawie rb. 4.50.

NowoścM Hoivośei\

T. K onczyński. Zawrotne drogi.
Powieść współczesna na tłe dążeń kobiecych.

Cena rb. 1.60.

Waterman Nixon. Jaką młoda dziewczyna być powinna
Wydanie wykwintne. Przekład Emilji Węsławskiej.

Cena k o p ,  bu, w ozd. opr. kop. 90.

Maciej Wierzbiński. Pięść Marcina Wilczka.
Cena rb. 1.50

Tegoż autora poprzednio wydana:

Pod mysią   wieżą
Powieść współczesna ze stosunków poznańskich

Cena rb.' 1.60.
NA SKŁADZIE GŁÓWNYM POWIEŚĆ: •

A . Gruszeckiego. M aryawita,
Cena rb. 1.80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

MAGAZYNY KONFEKCYI DAMSKIEJ I DZIECINNEJ

B r o n i s ł a w y  S z y s z k o
314 Warszawa, Chmielna 37, Telefonu (22-05,

Senatorska 6; Tel. 194.40. Elektoralna 43, Tel. 111.07
Poleca: Bluzki, Kostyumy, Suknie, Peniuary, Halki, Matinki, Bieliznę 
damską, ubranka dzikim». Mundurki dla pensyonarek, palta, berety itd. 
Ponadto: Paski, żaboty, pończochy itp. Suknie reformowane. Wy­
kończenie staranne. Punktualność. Ceny przystępne. Zamówienia 

z prowincyi uskuteczniają się natychmiastowo.

SIŁAD 1AFLI I PIECÓW 
GŁADKICH MAJOLIIOWYCn

„H A L I S ”
Warecka Nr. 14, telefon 46-42.

Dostawi I b udowi wszelkich [pieców 
kuchen.

Najpraktyczniejsza
G w i a z d k a  dla Dzieci
w Magazynie ,, J A N I N Y “  

Plac Warecki Nr. 6.
POLECA Wszelkie gotowe ubrania 'dzie­
cinne. P zyjmuje materyały na sukienki, 
garnitury, palta, salopki i Wierzchy do 

futer.

Gorsety

„MARCELLA“
Warszawa, Bracka Ns 18. Telefon 238-93- 

Zwraca uwagę na swoje najnowsze mo­
dele, oraz SPECYALNE FASONY dla osób 
słabych. NA PROWINCYĘ wysyła za za­
liczeniem pocztowem.

|  Pierwszorzędne biuro nauczycielskie |

Maryi Balińskiej
poleca nauczycielki nauczycieli bony rót-

I nych narodowości freblanki z «życiem. I 
Warszawa, W idok 13 telefon 734.

ZA B A W K I
wyroby drew

„ W A N D A
W.

Pouczające, gry towarzyskie i sportowe zaje- 
cia praktyczne, ozdoby choinkowe, podarki 
okolicznościowe i t. p.

wyroby drewniane, pudelka i koszyki podróżne.

A  “  MARSZAŁKOWSKA 81B.
na prowincyę za zaliczeniem pocztowenz. 

(Banemzer — Gajdusiewicz). Nowości na każdy sezon.

KRYSZTAŁ.
Agentura dla

-  0 
0 
0  
0 
0

sprzedaży produktów 0
0 
0 0 
0 
0 
0 
0 
0

TOW ARZYSTW A

B-ci NOBEL
W A R S Z A W A  N IE C A Ł A  Nr. 4.

Telefony 223-20 i 223-40.

r  iO szczępN A  G o s p o d y n i  u ż y w a
1 TY LK O  P R A W D Z IW E G O

A n g i e l s k i e g o

plYDŁA DO

rlTOil) 
_  ,,Ó E N M M Td

_  NIE fllSZCZY JJlEUZhrj
_  JE5T pAJTAŃSZErtw UŻYCIU i

Najlepsze mydłaudelikatniające skórę

Mydła Łyp. przetłuszczone
M. M A L I N O W S K I E G Ow y r o b u

A p t e k i
Nowy-Swlat 85, w Warszawie

Roboty Ręczne
rysowane, zaczęte i gotowe oraz w szelkie do 

nich dodatki. Wzory do robót kościelnych. ^  Y' 
kończanie zaczętych robót.

P r a c o w n i a  wł a s na
Czysta JM* 8, telef. Ks 34-67. Józef R o z m a n i t -

S .  P r z e ź d z i e c k i  iwzowiecwi 5. t*i- 241; '4-
Poleca w wielkim wyborze ubrania dziecięce i uczm° 
wskie oraz sukienki i kostjumy dla dorastających pa

nienek.
Ceny umiarkowane. Robota wykwintna. —

Pracownia Sukien, Okryć i Kostjumów Damskjch ^

J a d w i g i  M i a n o w s k i e 1
przy ul. Pięknej (róg Wielkiej) w  WarszäW'6'■ tak

Przyjmuje wszelkie roboty w zakresie mej spec} l̂n0 ch ce- 
z własnych jak i powierzonych materyałów po najniższy

nach z gwarantowaną akuratnością i Starannością-_____

Pierwszorzędna Cechowa Szkoła kroju i Szycia 53
mistrzyni cechu " 9 _ . f i 0 *  f i** — _____  Elektoralna ni •

Z o f i i  G r a m s  W,“ C» S :
"Wyucza systematycznie i praktycznie, syst. ang. 1 rr 
Wydaje patenty, dyplomy paryskie, ś* iadectw^a pensyonat.

firanek, haftdw i koronek
E. M I R E C K I E J  

p rz e n ie s io n y  od lipca z Kruczej 46

w  Al. J e ro z o lim s k ie  31 m* ®
I piętro tel- 107-31 _

Jenyne źródło solidnego kupna
MAGAZYN POŚCIELOWY p . f. D  A  Ł  K  O  W  S

i\ir 125-28-
Marszałkowska Nr. 119 w podwórzu telefon • ^

UWAGA przy magazynie parowa prali'1-1 P


